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roe?,nifi iĄ tir . — Poi- 
.alnie i  ih .  60 et. — mie- 

, et., zh przesyłkę <ło demu 
„eutów oiiet ięcznie 
w paustwie austrjackieia. rocznie 

półrocznie 13 i łr .  — kwartalnie 6 złr. 
„znic 2 złr.

^ pocztową za granicę do całjeh  Niemiec 
tn ie 50 marek — kwartalnie 12 marek 60 sr. gi. 

.o  Francji, Anglji Włoch i Sew..jc*.rji rs>«T.me 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

N u r r i e r  k o s z t u j e  6  c e n t ó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a c t
r a i e f o r  " e f a k o i i  171- wychodzi codziennie niew>łączając niedziel i świ$t o godzinie 8 . rano

Przftdpfctą I ■głoszenie przyjan]* wc Lw3wie 
Jedyllo I wyła'’,7*1* •

B ł a r o  A d m i m a r s c j i  „ D .  l e n n i k a  P o l s k i e *  
C «” ,  P l » ” M m  J a r u  i  1, 6  I 7  w  d a m a  
s u t a  K ia e lk l .

Wa W ied n iu : wp H^asonstein et VogIer, (Otto Maass) 
M. Udsbs, H. .Bchaleb, A. )p p -lik , Rudolf Musie 
i J. D anneoerg: w Berlii i«, P raa irfu r iu, Kolonji, 
H aasenstein et Yogler i G .Ł . Oaube; w H am burgu: 
Karoly et L iebm aiu  ; w b a ry tu  : C. Adam, 52. rne 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się u  opłatą 6  centów od Jiuw tfc 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i ne tro lag ja  1 3  et. od w iersz i
Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu Pomieszkania 

1 sklepy po 1  et. od wyrazu.

F klany w ruuryci Nadesłano 20 ct. od wiersza.
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Bonrgeois.
Lwów 16. m arca.

Nazwisko które  wypisaliśmy na czele 
A rtykułu jest dzisiaj stanowczy jednym  z najpo 
puL m iejszych  we F rancji. K onieczną jednak  
je s t rzeczą ala  uniknięciu  nieporozum ień n a ­
tychm iast d o lać , że w zn a c z eu u  najlepszem  i 
najnorzystnisjozem . Spi&wa panam ska, ta k  pełna 
niespodzianek i d ram atycznych  zwrotów w ysu­
n ę ła  onagdąj na pierw szy pU n skandalu  m ini­
stra  tp ra w ie r1 .o ś , , pana 3onrgeoi*. N.a obwi­
niono go bynajm niej o to, jakoby  w jak ikolw iek  
bądź  Eposób, czynn:e lub b ie rn o  b y ł b ra ł 
udział w prseaupstw aoh  panam skioh , spo tkał go 
natom iast zarzu t, że po bezdrożach i z ra łk am i 
chcia ł w yw rzeć urpływ na  bieg toczącego ssę 
w łaśnie procesu, że p rzy  tej sposobności posła- 
g iw ał sir środkam i, k tóre  d . ły b y  się może 
U iprawiedl wić, albo przyn  ijm aiej zrozum ieć ze 
stanow iska policyjnego, k tórych jed n ak  abso­
lu tnie nie można pogodzić z w ym iarem  sp raw ie­
dliwości, do czego przecież w pierw szym  rzę 
dzie powołany je s t m inister sp ra  liedliwości.

Padło na pana Bonrgeois podejrzenie, że 
d y rek to ra  bezpieczeństw a pnblicznego pana 
Soinonry skłonił, czy upoważni! do owych ro ­
kow ań z panią Cottn, żoną skazanego w p ie r­
wszym  prosesie c z ło n k a ' .* d y  zaw iadow czej to 
w arzystw a piuam skiegr ' o ' k . ’rych  w ciąga so­
botniej rozpraw y sądowej b y ła  mowa. Pani 
Oottu u trzym uje, że proponowano jej, b y  skło 
D.la m . ta  i innych obwinionych do m ilczenia o 
n iek tórych  “praw ach osobistości repub likańsk ich  
a i co obiecano jej łagodniejsze trak tow an  ć 
oskarżonych Ajent, k tó ry  przyszed ł do niej z 
tą  propozycją nie przeczy temu, u trzym uje je ­
dnak , że czynił ta z własnego popędu, i że po ­
w oływ ał się ca  m inistra, nie m ając do tego ani 
upow ażnienia, ani polecenia P rzedstaw ia on 
rzecz ta k , ja k  >by en py ł tym , k tó ry  w padł w 
pułapkę, nn&tawioną przez panią Coitę, albo przez 
obrońcę pana B arbonx.

P rzy  usposobieniu i charak te rze  narodu fran ­
cuskiego, rreo zą  to w cale natu ra lną , że paui 

\ Cottu, k tó ra  mimo rozw iniętej dojrzałości miłe 
jeszcze na oko ma czynić w rażenie, b j ł a  po 
akończonem  przesłuchania  przedm iotem  licznych 
i hałaśliw ych owaoyj, że pism a parysk ie  sław ią 
ją  jako fcmnii superieure, k tó ra  potrafiła wypro- 

i w adzić w pole w ysokich urzędników  państwo 
w ych P rzy  całej g a lac ts r ji trudno  nam  jakoś 
ta k  wvBoko staw iać przym ioty pani Oottu Mi 
iuowoli odnosi się w r a ż e n i e ,  ze ta  paui jest istotnie, 

f ja k  o niej u trzym yw ał pan  Soieoury , w wyso 
k.m  stopniu  nerw ow a i uroiła sobie moc rzeczy , 

i k tó re  sch leb iały  jej próżność'- B ardzo  łatw o 
możni, sobie w yobrazić, że szef poli j bezp ie­
czeństw a w rozmowie z żoną oskarżonego ' r p ro ­
cesie takim , ja k  pa&nmskl, choe się czegoś d o ­
w iedzieć i  że kobieta w yobraża sobie, iż za  b a ­
jeczni ceny chciano od niej w ywabić tajemnic* i, 

^ k t ó r y c h  ona nie zdradziła , bo ich po p rosta  nie 
znała .

To w szystko jed n ak  rzeczą podrzędną. San- 
gw inian, F rancuzów  zrobił pan.., Cottu boha­
te rk ą , ale na czai bardzo k ró tk i. W .trzono  zrazu 
je j zeznaniom  i wzięto je  za p ra w d ę ; spraw a 
panam ska now ych k ilka  pochłonęła ofiar. W  ich 
rzędzie znajdow ał się tak że  m inister spraw iedli 
woiści pan Bonrgeois. P odał się do dym isji, by  
-lóda stanąć w procesie jako  św iadek  i zeznaw ać, 
ja k  k a td y  zw yczajny śm iertelnik. Ja k o  m inister 
by łb y  m iał w m yśl obow iązujących ustaw  p ra ­
wo, być przesłuehiw anj m przez wysokiego dele- 
a * U  sądowego w swoim gabinecie. Tego Bour- 
ge is nie chciał. 1 fds.ł się do sali sądowej i tam  
zeznaw ał. Z całą stanow czością odparł zarzut, 
jak o b y  . m anew rach , o d k ry ty ch  przez panią 
Gettu, b ra ł udział pośredni, lQb bezpośredni, 
g d y b y  to by ł  Uczynił, by łb y  popełnił — infa-

Listy do redaktora.
nr

Wiedeń 15 młroa.
Mój redaktorze 1 W czoraj nareszcie ukoń­

czy ła  się dyskusja  budżetowa, k tó ra  w skutku  skró­
conego postępowania trw ała dwa razy  tak  długo, 
ją k  w innym  roku, dziś zatem  wolniej odetchną­
w szy, i w ypada mi zdać ci spraw ę z tego, co b y ­
ło i z tego, czego b rak ło . Przedew szystkiem  r o ­
zum ie się, z&jmyw&ć cię muszą spraw y, dotyczące 
Galicji, a więc spraw y K oła polskiego. W  tra ­
kcie  rozpraw y budżetow ej liczny  szereg poBiów 
polskich produkow ał tak  zw ane życzenia k ra ju , 
fa w jednym  w ypadku  naw et skarg i. Z  p rzy je­
mnością skonstatow ać w ypada, że panowie dele­
gaci w tym  roku  znacznie m niej, aniżeli w ubie­
głym  rozciągali swą pieczołowitość na ca łą  A u­
strię, w zeszłym  bowiem roku, często gęBto tru ­
dno już było czytając mowy, a nie w idząc na 
zw iska mówcy, rozrożiić . czy to przem aw ia p in  
L ienbacher, czy ktoś z posłów p o lsk ic h ..

J e d y n y m  - -  z  naszfgo stanoWtska — d ra ­
stycznym  ustępem tegorocznej rozpraw y, b y ły  kon- 
traw ersje pom iędzy dr. W eiglom , panem  Ja w o r­
skim  a  ministrem skarbn , sprow adzone do wspól­
nego m ianow nika przez dr. K ozłowskiego. G d y ­
by  w skutku tej kontraw ersji rozpisać nagrodę za 
najtrafniejsze rozw iązanie kweatji, k tó ra  k lasa  

p ji js  tu a  w Galicji najniechętniej p łaci podatki, 
p e rn y  jestem , że przyszłoby do podziała nagro­
d y  na ty le części,[ile tych  k las w k ra ju  istnieje. 
W ciągu lat dw udziesta i k ilku  doprowadziliśmy 
w praw dzie w lojalności tak  daleko, że w k ą t T y ­
rolczycy, ale nie doszliśmy .przecież jeszcze do 
tego, żeby cieszyć się z płacenia podatków , bul 

I jg o że  naw et skarżyć  się na niski ich wym iar. 
. B yć może, że ekonomiści K oła pohkiego z cza: 

i do tego nas doprow adzą. Cóż to dopiero

mję, a do tej nie jest zdolny. W  sali rozpraw  i 
w izbie, gdzie n&tnralnie rząd  w tej spraw ie k il­
kak ro tn ie  interpelow ano, mówił Bourgeois z ta k ą  
pew nością siebie i z ta k ą  stanowczością, że 
w szelka wątpliwość o szczerości i praw dziw ości 
jego słów nm ilkła i w ysunął a ę odrazu w p ier­
wszy rząd  w ybitnych osobistości dzisiejszego 
parlam ent i . J a k o  znam ien:ty mo rca, dawno ch ę­
tnie G ucLany, uznany  jako  fa c h o e a  siła, gdy 
b y ł m inistrem  ośw iaty, a następoie  m inistrem  
spraw iedliw ości, sym patyczny  w szystkim  stron­
nictwom mimo sw ych rad y k a ln ie  zabarw ionych  
przekonań  politycznych, chw alony za energiczne 
i bezstronne postępowanie w spraw ie panam skiej, 
należy ou dzisiaj do tych , do k tó rych  rep u b li­
kan ie  w obecnem  trudnem  położeniu w ielkie 
przyw iązują nadzieje. S praw a b o a lan ży zn u  
usta liła  sław ę C onstansa, sp raw a panam ska go­
towa się stać szczeblem  dla sław y pana B onr­
geois. L iczono g o  już do trupów  politycznych, 
zdaw ało się, że strza ła  za tra ta , sk ierow ana p rze ­
ciw niem a ze s ili  sądowej, fr. fiła go w sam ą 
pierś Omylono się. D um ny i nic' ^.nięty stoi dzi­
siaj Bonrgeois i z poduiąsjfmą głow ą m ierzy 
przeciw ników . K a r je r a « r^ o  bynajm niej nie 
zw ichnięta. DymUjA ’ k ró tko  trw a ła  i b y ła  
dobrodziejstw euT-dla niego i d la  rzeczypospclitej. 
B urza .choć k tó tk a , oczyściła  cokolw iek atmo- 
sfcrę. D zisiaj telegrafują z P ary ża , że B aur 

‘geois zdecydow ał się na  nowo przy jąć tekę  sp ra ­
wiedliwości. To spraw iedliw ie.

Ustąpienie dra Smolki*
vV chwili, gdy depesza przyniosła nam  p rz y ­

k rą  wiadomość o ustąpieniu d ra  Smolki, o trzy ­
mujem y Dziennik Poznański z korespondencją 
w iedeńską, w której czy tam y :

.N u d n ie  wlocze się rozpraw a budżetow a w 
roku  bieżącym . Podonno n ig d y  jeszcze Lie było 
takiej &p&:p w kołaoh parlam e lta rn y ch , albo ra ­
czej w parlam encie, ja k  obecnie. T y lko  od czasu 
do czasu, w yw ołuje „energja* w iceprezydenta 
izby, barona Chlnm etzk>’ego, k tó ry  w nieobe­
cności p rezyden ta  d ra  Sm olki k ie tu je  rozpraw a­
mi izby poselskiej, skandaliczne zajścia, raz  z t  
strony M łoJoczechów, to znowu antisem itów. N a­
turalnie, że te zajścia iokn rozpraw  nie przy­
spieszają. A  ty le  obiecyw ała -iobie p rasa  w iedeń­
ska po n«nerg ji‘‘ p. C hlum 6tzky’ego. N adzieja 
okaza ła  się jed n ak  w prak tyce  zwodniczą. 
P. G hlnm eti ky ta! łe  endów dokazyw ać nie 
umifi. M iędzy nim , a om o 'k ą  zachodzi atoli ta  
różnica, i t  Stnol<a je s t wieloe szanow anym  i ce­
nionym  przez ca łą  izbę, baron C hlnm etzky zaś 
ani setnej części tej powagi nie posiada. Ł ago­
dność i w yrozum iałość, a przedew szystkiem  p ra ­
wdziwie konsty tucyjne szanow anie wolności sło­
wa, stanow ią w ielkiej zalety w eterana parlam en­
tarnego  Smolki, podczas k iedy  C hlnm etzky w 
interesie swojego stronnictw a gotów każdej cLwili 
nałożyć mówcy kaganiec, co jednakże rzadko 
kiedy m u się udaje. Chęć więc starczy za u czy ­
nek . Ale praw da, i> w tym  kiernnkn je s t p rze­
cież jed en  czyn do zaznaczenia. Oto w ydał 
p. CLlnmetzky stenografom  rozkaz opuszczania 
w protokole w ykrzykników  i p rzeryw ań  jak o  
też oznaczenia, z której strony pochodzi braw o 
lub sykanie. W  tem  właściw ie leży dążność fał 
■zowania opinji publicznej, poniew&ż za losow a­
nym  jest ta  znany system  „zam ilczania", pra 
•ttykow any przez prasę „niem !ecko-liberalną“ 
D la tege też je s t baron C hlnm etzky ideałem  tej 
prasy. T ym czasem  b ra k  czcigodnej osobistości 
sędziwego Smolki, k tó ry  je s t  poniekąd dziejową 
postacią na krześle {rezyd ja lnem , daje  się ogro­
m nie ucznw ać. N iestety nie wróci on >cż w b ie ­
żącej sesji parlam entarnej do W iednia, ponieważ 
w ażne in teresa rodzinne trzym ają  go we L w o­
wie. Do W iednia przybędzie  dopiero w jesieni i

w brew  tendencyjnym  doniesieniom dzienników  
obejmie kierow nictw o izby  poselskiej, gdyż sę­
dziwy p rezyden t — ja k  to ju r  swegc czasu do­
nosiłem  —  naw et nie m yśli o ustąpieniu. Ż ycze­
nie wiec pewnej częśri p rasy  w iedeńskiej pozo­
stanie —  pium '‘...

.  N iestety — pokazuje się, że pomimo, iż 
d r. S m o l k a  zdecydow any b j ł  na w ytrw an ie  
w urzędzie, s ta ły  się rzeczy , k tó re  tę decyzję 
zm ieniły. U bolew ać należy n ad  tem i to  n iety l 
ko ze stanow iska parlam entarnego życia w 
Auetrji. Ze Sm olką ustąpi z k rzesła  prezydjalne- 
nego św ietna tra d y c ja  — przyszły p rezyden t 
nie b id z ie  w y b ran y  p rzez  parlam ent, ale przez 
„swojfc“ stronnictw o, w którego intereBm zechce 
niewątpliw ie działać. Pow taizam y. że wielka, to 
n iestety  stra ta  nas — w iększa jeszcze dla 
parlam entarnej inei
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iliiśpaiiskie kurjoza wyborcze.
Z M adry tu  p i z ą :  N a prow incji w praw dzie 

w ybory  jeszcze nie ukończone, niemniej pewnem 
jest, że nie pójdzie ona za hasłem  stolicy, k tó ra  
w y b ra ła  republikanów , lecz ^upewni zwycięstwo 
liberałom . R ząd  p rzez palce p a trząc  na w ybory 
w sam ym  M adrycie, rozw inął ca łą  energję na 
prowincji. W edle niem al pew nych obliczeń, wię- 
kaześć, p rzychy lna  rządow i, liczyć będzie w kor- 
tezack 310 głosów, pudcza gdy  opozycja zgro 
m adzi pod swym sztandarom  ledwie 150 depu- 
t  rwanych Osiągnięcie takiego rezu lta tu  nie było 
znów nazby t trudnem . R ząd hiszpański w rrzie 
potrzeby umie sobie radzić; brevi memu skreślić 
tu parę  tysięcy głosów, a tam  znów dodać, to 
drobnostka d la  niego.

Z  powodu takiego w łaśnie sposobu postępo­
wania przysało do opora m iędzy rządem , a naj­
słynniejszym  obecnie torreador* m i m atanorem  
H iszpanji. M azzantinim . W andaluzyjsk ich  m iaste­
czkach  nadm orskich P uerto  dela  S an ta  M aria 
i San F ernando  postawiono kandydatu rę  oficera 
m ary n ark i P  e r a  1 a. J e s t  to ten  sam P era l, k tó ­
ry  narobił w rza y  skorstruow auiem  podwodnej 
łodzi, co praw da, bardzo niefortunnej i do ni- 
cz jg o  nie przydatnej, « Aa dom iar — ja k  się 
późnie, okazało — naśladow anej z cadzego wzoru. 
Po tym  nieudałym  w ystępie, P era l podał się do 
dym isji, k tó ią  też o trzym ał W e wielu kołach 
źle przyjęto wiadomość e zwolnieniu go od obo­
wiązków, byli naw et tacy , k tórzy , być  może in 
stygowani p rzez samego Pętaka, rozgłaszali, iż 
rząd poszedł n* L p  ignorancji i zawiści. Sam  
P era l b j 1 ‘ego przekonania;- ab y  je  zadokum en­
tować, pokusił Bię już przed trzem a la ty  o w y­
bór do kortezów . K onserw atyści jednak  zagięli 
nań  parol i b iedak  p rzepadł; takiego samego 
figla postanowili mu obecnie urządzić m enarzy 
liberaln i obaw iając się , iżby jego mania- 
ciwo i skłonność do plotkarstw a nie sprowoito- 
w ały  rozluźnienia dyscypliny  w arm ji. Ale m a­
tador M azzantini uie k rępu jąc  się tattiem i w zglę­
dam i, w ystąpił jako pro tek tor P era la , a g d y  m i­
mo to jego protegow any up ad ł, m atador w ysto­
sował do prezyden ta  m inistrów Sagasty i b. p re ­
zydenta C anovasa del Castillo te legram y, k tórych 
ton gw ałtow ny zd rad za  cd razu  pogrom cę b y ­
ków. Poznać ", nich można, na  co wolno pozw a­
lać sojlj tym  specjalistom  w H  szpanji, a z a ra ­
zem rzucają  one ciekaw e światło na hiszpański sy 
stem w yborczy. Oto treść d rpesz :

I.
D o pana m inistra prezyden ta  1
W czoraj zostało powszechne prawo w yborczo 

podstępnie i w ohydny sposób zam ordow ane 
przez a lkalda  M irandę, k tó ry  dok |d  siedzi na 
swej posadeie, ja k g d y b y  b y ł je j godny. Zechciej 
W a sz t Ekscelencjo  w eipół z. w szystkim i, którzy 
przyczynili rię do w yaan ia  wspomnianej u stiw y , 
p rzy jąć m oją serdeczną kondolencję z powoda 
Dopełnionego na niej skrytobójstw a.

II .
Do Sennora Don Canovas del Casiillo I
G ratu lu ję  P an u  z całego serca, pańskie 

stronnictw o bowiem trzym a sobie a lkalda, k tó re ­
m u w dziejach cynizm n w yborczego pierwszo­
rzędna należy się rola. Ono to w prow adziło 
przy  w yborach jak o  środki pom ocnicze: rew ol­
w ery, kam ienie, pałk i. T y lko  dzięki tak ie j me­
todzie ndało się L a rin ie  pokonać Perala . J a  
i k ilk a  moich w iernych przyjaciół zam yślam y 
em igrować Jo  M arokko, aby  n dzik ich  piratów 
uczj ć się p raw ideł słuszności. Serdeczne pozdro­
wienia W aszej Ekscelencji i w szyatkinf w ogóle 
twórcom sław etnego  praw a o powszechnem  gło 
sow anii. M azzantini.

Czy potrzeba dodaw ać jakąko lw iek  jeszcze 
uw agę ?

w ypłacone zostafy*dziennikom, w skazanym  p rzez  t C  
A rtona. (J a k  w iadoW , F loquet zap rzeczy ł wszel- j*  

z e  swej stróąy- interw encji. — P rzy p isek  :

W odmętach skandalu.
D alsza rozpraw a w procesie panam skim  w 

dniu 14 bm. rozpoczęła się echem  zajść, wywo­
łan y ch  zeznaniam i pani Cottn. Z nakom ity  i en e r­
giczny obrońca B a r b o u s  odczy tał mianowicie 
pismo, w ystosowane do p rezyden ta  izby, a  p ro te­
stu jące przeciw tw iordzenin jednego  z depnto 
w anych , jsk o b y  cała  spraw a pani Cottn z d y re ­
k to rem  policji Soinoury u k u tą  i przygotow aną 
została  w jego  kancelarji, jakoby  m iędzy nim a 
pan ią  Cottu i ajentem  G oliardem  istniało jak ie ­
kolw iek porozumienie.

N astępnie odczytano kró tk ie  pismo byłego 
m inistra Y v  e s - G n y  o t ’a, w którem  powołuje 
się on na w yłnszczone już w czoraj pow ody swegc 
niejaw ienia się w izbie sądow ej.

Z uśm iechem  na  ustach  Btaje przed  try b u ­
nałem  eks-m inister C o n s t a n s .  S k ła d a  przepi­
saną d la  św iadków  rotę przysięgi i oświadcza 
k ró tko  i zwięźle, że n igdy  nie d o ręczał p rezy­
dentow i C arnotow i żadnego w y k azu  skom prom i­
tow anych, ani wogóle takiego w y k tz n  nie posia­
d a ł. W  kcńoa w yraża zal z uowodu niestaw ienia 
Bię swego byłego kolegi, p. i  Ve3 G uyot’a.

O brońca L a g a s s e  zap y tu je , czy św iadek, 
będą i m inistrem , w iedział o szacherkaoh  panam - 
skich  agentów  w izbie.

Ś w i a d e k :  G dy w ro k u  1888 powróciłem 
z Tonkinu, żyłem  —  aż da czasu, w którym  
zostałem  m ianow any m inistrem  spraw  w ew nę­
trznych , tj. do roku  1889 — po najw iększe | czę ­
ści po za  obrębem  P a ry żu  w zaciszu w iajskiem .

O broń jy  dom agają się na tarczyw ie p rzesłu ­
chania w dom u likw idatora Tow arzystw u nanam - 
sLiego, M o n  c h i  c o u  r t ’a, k ió -y  swe niom ayie- 
nie się uspraw iedliw ia chom bu. — T ry b u n a ł od­
roczy ł uchw ałę co do tego p u n k tu  na później.

O statnim  z p rzesłuchanych  św iadków  by ł 
pierw otny koncesjonarjnsz przedsiębiorstw a pa- 
ram skiego . Napoleon W yse B o n a p a r t e ,  m ężczy­
zna około sześćdziesięcioletni z tw arzą m łodzień­
czą i w ybitną fizjonom ją bonapartystow ską. Ze 
w zględa na tajem nicę nrzędow ą, odm aw ia wszel­
k ich  w yjaśnień co do s tan ą  robót około kanału , 
_ttóre m iał sposobność oglądnąć, będąc w prze­
szłym  roku  w ysłanym  um yślnie w tym  oelu 
p rzez m asę likw idacy jną tow arzystw a w spraw ie 
p rzedłużenia  koncesji na budowę kanału . Opo­
w iada jednakow oż, że M onchicourt pokazyw ał 
mu zapieczętow aną kopertę  , zaw ierąiąc* wrze- 
komo ta jne  no ta tk i, a k tó rą  eden z adm in istra­
torów Towi rzystw  k panam si ego m iał Mocchi- 
eonrtowi doręczyć w  obecności dwóch świadków.

K aro l L  e s s e p s zaprzecza  tem u. M onchi­
court wogóib praw ie się z (nim nie porozum iew ał, 
a żn d sł ty lko  w yjaśn ien ia  co do pewne] sum y 
14 miljonów.

Prz®d » 3  mknięciem postępow ania dowodo­
wego sk ła d a  jb ro ń ca  Le<3seps’a  paczkę oryginal­
nych  poleceń na  w ystaw ienie czeków  w ogólnej 
sam ie na<l 300 000 fo., k tó re  na żądanie F loaueta

red.).
Po godzinie 1. w południe rozpoczęły się 

plaidoyers zastępców stron p-yw atnych .
B o u l l a y  zak lina  Lesseps’?. ażeby  w yznał 

ca łą  praw dę.
Z  porządku odczytulą zeznanie M o n  c h i -  (A 

c o u r t a  przed sędzią śledczym , z którego wy- fjł 
n ika, że Lesseps w zbran iał się w ym ienić n n  
naz t iika  tych , dLa k tó rych  w ystaw ione b y ły  y j  
bony „na okaziciela" w w ysotoś?i 7 miljonów 
franków . ; ^

N astępnie odczytują zeznania CM t tu-’e g  ó; ! 
k tó ry  stw ierdza, że L3ssep3 sam zajm ow ał się 
rozdzielaniem  pieniędzy.

T ry b u n a ł rozstrzyga, że M o n c h i c o u r t ,  psr 
k tóry  je s t złożony chorobą, ma być dla wy- 9  
jaśn ien ia  pew nych faktów  przęsłu  m n y  w swem 
m ieszkania.

A dw okat L a s  a a z e  dom aga się jak  najsu- 
rowszego w erdyk tu  na B a  i h a  u f a ,  B e  r a i  a, 
S a n s l o r o y ’a ,  D n g u e ’e g o ,  G o b r o n ’a i ^  
F r  o u  s f  a, którzy —  js k  powiada — dopuśc li ***■ 
się prostej zbrodni. (są

A dw okat L  o s t a  n o  dom aga się imieniem jjj  
1 kw idatora  M onchicourta, tż e b y  sumy inkrym i- 
now ane zwrócone zostały kasie tow arzystw a
panam skiego. a nie, ja k  to jest zw yczajem  kasie 
domn chorych.

N a tem  przerw ano posiedzenie. ^
K om isja ank ie ty  nanam skiej we francuskiej 

izbia deputow anych nie p rzy jęła  dym isji B r  i s- 
s o n a, jako  swege spraw ozdaw cy, widocznie ■■■ 
ab y  mu przez to w yrazić zaufanie swoje, choć ^
potroszę i z tem  się liczono, że n ik t nie chciał ę p
podjąć się dokończenia jego spraw ozdania
obecnie już  300 stronic zajm ującego. W  dalszym  
ciągu uchw aliła  kom isja przesłuchać prezyden ta  i s  
izby  i m inistra sprawiedliwości w następujących  © ł 
kw estjaoh : 1) nienwięzienie A r t o n a ;  2) co do 
opieczętow anych aktów  ; 3) co do w ydan ia  Korn. 
H ertza  przez A n g lję ; 4) co do w ypuszczenia
Cottn a na wolność

Z Rosji.
o
w
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Z P e te rsb u rg a  d o n o szą :
Rząd rosyjski zm ierza system atycznie do znie 

sienią kabulów  żydowskich. Jeszcze  nie zdołali ży ­
dzi ochłonąć po ostatniem  rozporządzeniu, ponda 
jącem  w szystkie insty tucje i tow arzystw a aobro 
czynne specyficznie żydow skie pod kontrolę 
w ładz rządow ych i ogólne p raw a, a jnż m ini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych w ystępuje z now ym  
projektem  do praw a o zniesienia kahałów  ży ­
dow skich W  tych  dniach będzie nad nim ohra- 
dow ała ra d a  państw a. M inisterstwo spraw  w e­
w nętrznych, w ychodząc z zasady, iż dalsze 
istnienie kahałów  je s t szkodliwem  zarówno dla 
państw a ja k  i sam yohże żydów, albowiem  pod 
trzym aje  wśród nich dacha odiębnosei plem ien­
nej i religijnej, ośw iadcza się za  natychmiaato- 
w em , stanowczem  ich zwinięciem. M inisterstwo 
przygotow ało do tej kw eatji obszerny m aterjał, 
nagrom adzooy przez kom isie do spraw  żydow ­
skich, pod przew odnictw em  tajnego radcy  W . 
K . P ^w ego, tow arzysza m inistra spraw  w ew nę­
trznych . Kom isja zw róciła się rów nież z za p y ­
taniem  w tej m aterji do gubernatorów w sz jsk ich  
gnbernij, w k tó rych  żydzi m ieszkają- W szyscy 
oni oświadczyli się jednogłośnie za zniesieniem 
kahałów . Najwięcej dowodów szke dliwości ty c h ­
że d la p ań jiw a  i społeczeństw a chrz sścjańskiego 
dostarczyły  m em o rja ły : J .  K ocbanow a, byłego 
jenerał-gnbernatora  w ileńikiego i M. Zinowiewu, 
gubernato r, itfim ck ieg o

Ż ałobne nabożeństwo na duazę T arasa  Szew ­
czenki, ja k ie  się w P e tersburgu  odbyło w sobo

Cl
xs

zt raj będzie d la  pana KorytowBkiego, k iedy  
nadchodzić zaczną reku rsa  przeciw  niskiem u w y­
miarowi podatku , a  szlaebcic pou grozą po jedyn­
k u  dom agać się będzie przychylnego załatw ienia 
r e k u rs a ? A  dopien * w gorzeln iach! P rzy ­
puśćm y, że hrabiom n X , pęka kadź  w gorzelni i 
wyc eka tyle a ty le w iader wódki. W ładza  skai- 
bowa, zawiadom iona przez strażnik*, udlicza m a 
odpowiednią kwotę z podatkn. H rab ia  patrzy  do 
przepi3 ÓW i zna ,du ’c, że sia ła  m u się krzyw da, 
odpisanie podatku dozwolonem je s t ty lko  przy 
szkodzie, pow stałej w skutek  elem entarnego w y­
padku. O burzony do żywego wnosi reknrs, a 
równocześnie oskarża u rzędn ika  o nadużycie w ła­
dzy urzędowej. T eraz, ja k  mówią, dzieje się o d ­
w rotnie, ale w net w szystko to się odmieni — ro ­
zumie się ty lko co do wysokiej izlachty, bo m ie­
szczaństwo, ja k  w i.m y  z ust pana Steinb&cha, to 
stracona placów ka. M inister skarbu  swoją mo­
wą cd razu  w zbił się na  stanowisko urzędowego 
rzeozaika szlachty  galicyjskiej, tak , że naw et 
pan W itołd W clański, k tórem u pono popsuto co­
kolw iek honor w sądzie lwowskim, od tygodnia 
jn ż  baw i w W iednia i w ka lcaraeh  konferuje z 
panem  S teinbachem , k tóry  podjął się w najbliższej 
mowie w parlam encie w yjaśnić, ja k ą  to wartość 
m a w erdykt, w ydany  przez pospolitych mieszczan 
lwowskich.

Jeżeli pan W eigsl w przyszłej sesji spróbu­
je  wy& ąpić ze skargam i imieniem m ieszczaństwa, 
jestem  pew ny, że h rab ia  S tadnick i z miejsca da 
m u godną odpowiedź, skarżąc  się imieniem szla­
chty c a  zby t niski podatek. Nie w spom inałbym  
w ogóle o tym  pana, k tó ry  chlubnie zakońozy- 
w jay k a rje rę  jako  am basador lenderbanku  w 
Serbji, od dłuższego jnż cz isn  tylko na drzem kę 
poobiednią do parlam entu  przychodzi, g d yby  nie 
iego zapew nienie na przedostatniem  posiedzeniu 
K oła. że drw i sobie z dzienników i z wyborców. 
Ż . p- ń h rab ia  S tadnicki drw i z dzienników, to 
raoja, b ą  w szakże i dzienniki drw ią z niego, ależ

z w yboi*ów ...? Jeżeli kto, to k ra j m ia łby  p ra ­
wo dr* ić sobie jaśnie w ielm ożnych wyborców  
pana S tadsick  ego, t l i  pan h rab ia  Bsm, to wszak- 

j  że n iep ięk n ie ! A  i z jakiej jeszcze racji d a ł 
pan S tadn ick i folgę swoim wobec dzienników  i 
w yborców aczaciam  ? Oto toczyła  się rzecz w 
K ole o ciągłości w ydziału  podatkow ego, za k tó ­
rą  p rz im aw isli je ln i, a k tórą  zw alczali d rudzy , 
rozumie się argum entam i rzeczcw em i tak  pro, 
jak  i contra. £  agi® zab ra ł głos pan S tadnick i 
i ośw iadczyw szy się przeciwko ciągłości, orzek ł, 
że za ciągłością są ty lko  adw okaci i im podo­
bni, którym  wygodnie na koszt państw a jeździć 
do W iednia  i b rać dje*y, on zaś ja k o  rolnik 
(czyżby?) nie ma na  tak ie  bzan rstw a czasu. Do 
tego dopiero dodał powyższy kom plem ent dia 
dzienników i w y b o rró * . W końca ośw iadczył 
pan hrab ia , że m iałby jeszcze coś do pow iedze­
nia, ale w strzym uje się ze w zględu na j&wnoić 
posiedzenia, powie jednak  k ied y ś „en petit co- 
m itŁ u W ierzę bez zapew nienia, że h rab ia  S ta ­
dnicki boi się jaw ności i woli załatw iać swoje 
Bprawy „en petit ccmite.'t

Inni pr słowie polscy,— którzy, nie bojąc się 
jaw ności pizem aw iali p rzy  rozm aitych ty tu łach  
w pełnej isfc ie .^b ez  w yją tkn  znakom icie w yw ią­
zali się ze zadania, tak , że K oło z dam ą p rz y ­
pominać sobie może minioną seDję . W szy sftie  
przem ów ienia zresztą  b y ły  rzeczow e, bo i trad no 
inaczej, sko io  Koło polskie p rzedstaw ia pod 
względem  politycznym  tak i w ybór p-zedstaw icieli 
różnorodnych kibrunków , że niepodobieństw em  
jest, w ysnuć -wytyczną linję i przedstaw ić ją  jako  
ogólny k ie ru n ek  stronnictw a. Jeżeli n. p. w szy­
stkie trzy  w ielkie k luby  parlam entarne równo 
cześnie w oddzielnych salach rad zą  o jednej i 
tuj sam ej kw estji, ohserwować m ożna, ja k  co 
chwila to jeden, to d rug i z  naszych  delegatów 
chyłkiem  wysuwa, się z sali, żeby zaczerpnąć 
inform acji i natchnienia, to u  konserw atyw nych 
liberałów , to q  libera lnych  konserw atystów .

C hcąc zióżnicskow ać dziś członków  K oła, nste- 
wió trzeb a  conajm nięj następujące g r u p y : kon- 
.jrw atyM ów  m agnackich , (albo i n ie-m agnackieh) 
w roćzr.ju t  zw. „K avalleriegrnppe" z k lubu  
H oheuw arta , k lerykalistów  na  *.ŁÓr niem ieckich, 
stronnictw a katolickiego w rodzi ju polskim , g rn r ę 
chrześcjańskc-soojalną, liberalistów  i wreszc ie d e ­
m okratów . A jeszcze i ten podział n :e będzie 
w yczerpującym . W szystk ie  te g rupy  i grupki 
w alczą pom iędzy sobą otw arcie i sk ryc ie , a łą ­
czą  się t j łk o  we wspólnem w ym yślaniu na  dzien­
niki. Ż a l do dzienników — k tó ry ch  zreszti, wię­
kszość posłów  w cale nie czy ta , a przegląda ty lk o  
o ile spodziewa się znaleźć w zm iankę o w łasnej 
osobie — stanow i chron iczną chorobę K oła pol­
skiego ™ jed n e j strony  naw et jo a  owie, należący 
dc stronnictw a, k tórego  dziennik je s t w yrazem , 
troszczą się o ten  dziennik o ty le  tylko, o ile 
osobista ich am bicja  tego w ym aga, z drugiej zaś 
prBgną, żeby  redakcja  ślepo chw aliła w szystao, 
co reb ią , nie p y ttją c  ich w cale o drogę i cel. 
Uówmorzędnośó p rasy  z parlam entem  w ydaje cię 
tym  panom  czem ś całk iem  dziw acznem , z m an­
da tem  poselskim , zdobytym  przy  pomocy prasy , 
sądzą, że zdobyli odirazu i wyższość nad  tą  p ra ­
są, k tó ra  nadal pozostać m a ich powolną sługą 
N adto  są polscy posłowie istnym i fuszeram i tam, 
gdzie idzie o użycie p rasy  do celów politycznych. 
J e ż tl i  k tó ry  z ty ch  panów  zdecydnje  się kiedy 
do podan ia  inform acji, czy naw et inspiracji do 
a r ty k a łn  dziennikarsk iego , a  d r rg . w ten asm 
sposób w  dzienn ika  °nogo stronnictw a odpowie, 
w tedy o trzym ają  czy teln icy  no zdeszyirow ania 
dw a ta jem nicze listy , pełne sk ry ty ch  osob’stych 
w ycieczek, in try g  i nk łóć, zrozum iałych ty lko  
d l i  oba  stion  lo tk n ię ty cb  i  najb liższych im osób 

T ak ie  a r ty k u ły  słu ży ć  m ają  do inform acji 
stronnictw a 1 A  jeszcze k ied y  dotknięty  taLim 
a rty k u łem  szuba winoego, szanowny delegat 
chow a się po za p le :y  dziennikarza, w ychodząc 
ze stanow iska, t e  dz ienn ikarz  tó sobie tak i

facet, którego cbwiązkiem  jes t służyć p ron? 
posłom za paraw an. A i jeszcze je d n o : nie
można gorzej narazić  sobie posła, jak  chw aląc, 
lub  chociaż ot w ym ieniając p o l a  przeciw nego 
stronnictw a, chociażby ten  w daeym  w y p rd k n  
ze wszeci m iar na  pc chw ałę zasługiw ał.

G dybyś, k o ch an j redak to rze, chociaż parę 
m iw lecy pełn ił we W iedniu urząd poUhiego k o ­
respondenta, z pewnością zroznm iałbyś te  żale. 
O t ! niedaw no tem u zdarzy ło  mi się w jednym  
i tym  sam ym  nnn erze wymienić (tylko w ym ie­
n ić!) dw a razy  nazw isko posła z ta k  zwanego 
„przeciw nego obozu". Nie uznając żadnych do 
k try n  p a rty jry c h , w yznaję otwarcie, że w y­
m ieniłbym  w ten  sam sposób i cztery  razy  n a ­
zwisko posła, g d yby  tego b y ła  potrzeba. Cóż 
powiesz na  t.»: oto jed en  z członków  K oła  — 
którego z re js tą  w szelki mam  powód szanować — 
uczyń  ł mi z tego n a  serjo zarzut, tw ierdząc 
niemal, że to z* rad a  stronnictw a! Oo w ięce j- 
w tym  sam ym  num erze foie pam<ętam juź czy 
z mojej, czy z twojej winy l a t  z ts łag i)  znalazła 
się uszczypliw a w zm ianka o innym  pośle z obosu 
sk ra jn ie  konserw atyw nego, otóż i z tego ty tn ln  
spotkałem  się z zarzutem , gdyż, ja k  się okazało, 
w prostocie dach a  nie odgadłem , że chvjilowo 
z tą  g ru p ą  nastąp ił pokój, czy te i zaw ieszenie 
broni. Słowem w szystkie stronnictw a K oła, któ 
ry ch  szumne nazw y poprzednio wyszczegól­
niłem , stoją na stanow isku, że dz ennikarstw o 
istnieje nie d la  potrzeby publiczności, a  ty lko  
do ich usług, a  że dziennikarstw o nie m yśli 
p rzy jąć  n a  sieb e tej roli, więc na, prześcigi w y­
m yślają mu.

D ziw na to zresztą rzecz z tem i stronni­
ctw am i K o ła ! N a pozór zdaje się dzieli je 
szeroka przepaść, a  ilekroć p izy jdzie  w Kole 
w ażniejsza spraw a do rozstrzygnięcia, popsu- 
w szy sporo czasu, głosuję w szyscy tak  sim o. 
O d dzienników jednak  mimo to w ym agają, 

< by  b y ły  n ieprzejędnanem i i żeby posłów
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rze kazańskim  dnia 10. m arca , słu  kyi moke aa 
dowód, iż poczucie odrębności a  M ałornsinów 
zadnieprzańskicb n ietylko n e słabnie  — ja k  na 
to liczyli antorow ie o jław ionych  okazów , w abra- 
m ających  drukow ania książek  w 'ezy ku  ruskim  
—  lecz owszem potęguje aię w czasach OBtatnich. 
N a nabożeństw o żałobne aa nlabionego pieśnia­
rz a  ukra ińsk iego  p rzyby ło  około 800 Małorusi- 
nów, należących  do inteligentnych warstw stoli­
co. M iędzy innym i w idziano ta m : profesora Ko- 
rolew a. prof. Pelech ina. lite ra tó w : M ordowcewa, 
Hajdę barow a, B ałaszew a, Ł ebedyncew a, Koro- 
lenkę , a rtystę  M ikieszyna itd. B y ło  mnóstwo 
dam , uczącej się m łodzieży, a Eawet w ojsko­
wych pochodzenia m ało-ruskiego. P o  nabożeń­
stwie od b y ła  się uczta  w jednej z restau racy i, 
gdzie w ypowiedziano mnóstwo mów w jeży k u  
m ałoruskitn, jak b y  na stw ierdzenie miłości i po­
szanow ania dla mowy ojczystej w samej stolicy 
poÓ3twa, dziś ta k  w rogiego dla w szystkich naro­
dowości nierosyjskich.

S U P I I S E I  J Ó Z E F

urodzony dnia 2*. lutego 1804. umarł dnia 
16 marca 1893.

Znakom ity ekonom ista polski, Józef S u  p i ń ­
s k i ,  zm arł wczoraj o godzinie 11. przed połu­
dnie n. Śm ierć przypom n,oła go znowu narodowi, 
bo, chociaż sm utne to, ale praw dziw e: wśród 
w rzaw y zdarzeń, w gorączce, w jak iej nieustan­
nie żyjem y, nazw isko Supióskiego, tak im  niegdyś 
cieszące się rozgłosem , praw ie w ypadło z pam ięci 
ogółu i dopiero śm ierć — ja k  wspomnieliśmy

w skrzesza je  na nowo w całym  blasku...
*

Uto rys życia i działalności Supińskiego.
U rodzony r. 1804 w Komanowie (pod L w o ­

w em ), początkow e nauki pobierał w naszem  m ie­
ście, później zaś pod opieką Józefa  M rozińsaiego 
w W arszaw ie, gdzie o k iń c z y ł liceum  u  ks. P ija­
rów, a następnie na podstaw ie studjów uniw er­
sy teck ich , o trzym ał stopień m agistra w ydziału 
praw niczo-adm inistracyjnego.

K iedy  w r. 1831 w ybuchła  w alka o niepod­
ległość, porzucił Supiński studja i zac iągnął się 
jako  oficer w szeregi wojsk pohkich . B y ł n a j­
pierw  sekretarzem  dyk ta to ra  Chiopickiego, na­
stępnie jed n ak  b ra ł c z /n n y  ndział w bit a ach 
pod W aw rem , Grochowem i O strołęką. Po upad­
k u  pow stania listowadowego, w yszedłszy z w ielu 
i nnymi  z k ra ju , przechodził śp. Supiński ciężkie 
koleje za granicą. N iejednokrotnie w spom inał o 
tem w pogadankach w przyjaciółm i. Ale i w naj 
cięższych chwilach me opuszczały go n :g ly  
otucha i m yśl, że wszędzie obow iązany jest p ra ­
cować d la swego społeczeństw a. Śladem  innyeh 
em igrow ał do F ran c ji, w ów czai nie dm ącej je ­
szcze w puzony rnssofilstwa. Nie znalazł ta  drogi 
w ysłanej różami, ale w y trw ałą  p racą  dobił się 
spokojnego k aw ałk a  c h lu b a : został dyrek torem
fab ry k i w yrobów w ełnianych. N ie d łu g o  w ytrw ał 
na tem  stanow iska. T ęskn ił do k ra ju , do ziemi 
o jczystej, do polskiej mowy i u  tęsknota k aza ła  
mu rzucić  się znowu na  niepew ne falo. Zaniosły 
one go w r. 1844 do G alicji. T u ta j spotkał ży- 
czl.w ą opiekę ze strony ks. L eona Sapieha. Two- 
ru y ł i się właśnie we Lwowie K asa oszczędno, ci, 
dziaj tag ą  ciesząca się powagą. Owóż dzięk i ks. 
L eonow i Sapieże, dostał Snpiński w tej insty ta- 
cj! posadę i d z ierży ł ją  przez d ługich  la t 20. 
U stąp ił w r. 1864 skutk iem  ciężkiego kalec tw a, 
ja k ie  nań spad ło : n tr i ty  w zroku.

O dtąd  usunął się w zacisze domowe, zryw a 
jąc  z konieczności stopniowo coraz więcej w ę ­
złów, w ążących go ze św iatem  zew nętranym , 
aż w k o ń cu  popadł niem al w zapom nienia i tak  
dni sw ych dokonał wczoraj.

N iejeden cios ngodził w serce sędziwego w e­
terana, nprsód  bowiem stracił syna już  żonatego 
.. w krótce, przed dw om a laty i w nuka, do k tó ­
rego się przyw iązał i k tó ry  był d la  dz iadka ży­
wą gazetą, bo mu i czy tyw ał i przynosił z m iasta 
nowiny.

*.

P ierw szą obszerną swą pracę treści ekono­
m iczni] w y k o ń c z y ł  S u p iń sk i  w ro aa  1855. W , -  
sz ła  ona p. n.: „M yśl ogólna nsjologji powszech­
ne j J , a dla b rak u  n ak ład cy  dopiero w r .  l8 6 2 .  
W tym że rokn opuśeił p ierw szy tom pomnikowej 
pracy  Supińskiego „Szkoła po lska gospodarstwa 
społecznego“, k tó re j tom I I  pojaw  ł s.ę w -oku 

N iestety , dzieło  to nie znalazło  doBtate- 
- ro zp o w sze ch n ien ia  i zam iast je  w ykoń­

czyć autor w ydaw ał ©dfąd drobniejsze ty lko  pra- 
e ekonom iczne.

c

Słusznie powiedziano, że czem Szajnocha pod 
względem stylu i ję s y k a  odznacza aię jako p isarz 
dziejów, tem  SupińaLa je s t w naizej okonomji 
społecznej.

N a tle  osobnych zasad  rozpatru je  Snpiń- 
sk i w sw ych p racach  stosunki krajow e i ocenia,
0 ile nasze gcsp&darstwo społeczne je s t  zgodne 
z p raw id łam i naskow em i, s iln en i ry sam i k reśląc  
stan  rzeczyw isty . U siłow ał Supiński w prow adzić 
w zak res ekonomji udzia ł sił natu ra lnych , dzia­
ła jący ch  darm o i tym  sposobem odióżnić gospo­
darstw o narodow e poi k ie  od innych. W yw ody 
swe pop.erał zawsze obfitym  zasobem  faktów  i 
spostrzeżeń, a ję z y k  an to ia  barw ny , praw dziw ie 
polski, •— gdzie potrzeba, ści., ły , zaw sze jasn y , 
dodajs dziełom  jego  w ielką w artość lite racką .

Niewielu dziś może wiadomo, że znakom ity  
ekonom ista próbow ał sił sw ych tak że  na polu 
lite ra tu ry  nadobnej i dziennikarskiej.

Pom iędzy innem i nap isa ł poem at „K arp a ty " , 
jak o te ś  traged je  „M orsztyn", „R egulus", „A icez"
1 „T a ta rzy " .

K iedy  w r. 1848 założono we Lw ow ie 
bziennik Narodowy, Supiński energ iczn ie  w spie­
ra ł  go ewem w spółpracow nictw cm . a i później 
n ieraz b rzm iał jego głos ze szpalt dz ien n ik a r­
skich.

*
D zieła  Supińskiego doczekały  a e k ilku  edy- 

cyj. P .crw sza zuoełna ed y c ja  w yszła u K . W ilda 
we Lwowie (w 5. tom ach z poriretem  a u to ra )-;; 
oatatniej dokonała firma G ebethnera  i W olfa 
w W arszaw ie. T am  i w ogóle w Królestw ie, 
c ie°zył się n ieboszczyk  w ielkiem  uznaniem . K to ­
kolw iek z K rólestw a przy jeżdżał, a  m ógł być 
p rzez sta rca  p rzy jętym , spieszył do jego  domu, 
ażeby m u złożyć hołd.

Śp. Supiński piastow ał wiele godności. B y ł 
członkiem  akadem u  um iejętności obyw atelem  
honorow ym  m iasta Lw ow a doktorem  praw  h. c. 
i członkiem  honorowym  wielu tow arzystw .

Cześć jego p am ięc i'

k r o n ik ”
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

Ejarjusz lwowski.
P i ą t e k  17. marna.
Teatr: „Ostatni akt", dramat w 4 aktach Teo­

dora Jeske-Choińskiego. Początek o godzinie 7. wie­
czorem.

S o b o t a  18. marca.
Obchód 25-letniego jubileuszu Tow. „Gwiazda* 

w lokslu Towarzystwa o godz. 8. wieczór.

Wiadomości osobiste. Lr. Oskar W i d m  a n, 
prymarjusz szpitala powszechnego i radca zdrowia, 
po kilkotygodniowej chorobie powrócił zupełnie do 
zdrowia i ordynuje jak dawniej. —  Wiceprezydent 
Eamiestnietwa, p. Jan L i  d l, wyjechał wczoraj ku- 
rjerskim pociągiem do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. Pani Marja z hr Du 
ninów Borkowskich T a c z a n o w s k a ,  wdowa po 
śp. Zygmuncie, jak donosi Gaz W arsz. z Kalisza, 
zaręczyła się we Wiedniu z p. Władysławem H e n  
g e l m i i l i e r e m  d e H e n g e w a r ,  b. posłem au: 
etriaeko węgierskim w Brazylji, obecnie pr eniesi nym 
na takież samo stanowisko w Dreźnie.

j  Dr. Michul Schmidt, drugi y i te p m y L s t
m. Krakowa, członek komisji rządowej egzaminacyjnej, 
członek komisji prawniczej Akademji umiejętności, 
przewodniczący sądu rozjemczego dla bractw górni­
czych. zmarł onegdaj rano o godz. 7 1/2 w Krakowie. 
Urodzony d. 84. września 1836 r. w Zagorzynie, w 
Sądfckiem, uczeszuzał do gimnazjum św. Anny w K ra­
kowie i tam ukończył wydział priw a i administracji 
w Uaiwersyteeie Jagiellońskim, zawszo jako uczeń 
celująoy. 0 własnych szedł siłach, pracą i pilno­
ścią odznaczając się i zdobywając rozległe wykształ­
cenie prawnicze.

Od 11. listopada 1870 do 20. czerwoa 1877 r. 
jako starszy radca, a następnie jako drugi wicepre­
zydent służył miastu szmerze i gorliwie; służył mu 
z całą miłością i poświęcił się dla ukochanego przez 
siebie Krakowa. Kerownictwo magistratu wymagało 
żmu Inej pracy, opartej na rozległej wiedzy prawni­
czej, t> też p’erwszy staw ał do tej pracy i ostatni 
nieraz od niej odchodził, a znający rozległe agendy 
prawnicze magistratu wiedzą, jak praca jegu w tej 
mierze była wyczerpującą i gruutowną. Przytem Dył 
najlepsjym przełożonym, najlepszym kolegą, a oby­
watele Krakowa wiedzą, ile w stusunkach urzędo­
wych doznali od zacnego wiceprezydenta uczynności 
i grzeczności. Jeżeli mógł, pragnął każdemu oddać 
przysługę, nigdy krzywdy nie wyrządził nikomu, 
nigdy dla obywatela i m estkańoa miasta szorstkim 
nie uył. Za te zalety, za czysty i nieskazitelny cha­
rakter szaiowało go całe miasto, jako wzór urzę­
dnika i oby watela; uzuawała to rada miejska i 
zawsze do zdania jego przywiązywała znaczenie, a

jako wyraz swoich uczuć dla jego pracy i charakteru 
złoi] ła onegdaj wieniec na trumnie.

Zmarły osierocił ozworo dzieci: syna i trzy
córki. Śmierć ta wywołała ogólny żal w całem 
mieście.

Nekrblogja. Adolf G r j g l e w s L i ,  sekretarz 
rady powiatowej w Nisku, człowiek prawy i zacny 
charakter, powszechnie szanowany i lubiony, zmarł 
d. 14. bm., przeżywszy lat 55 — Henryka z h- 
Komorowskich G ó r s k a ,  właścicielka dóbr ziem­
skich. zmarła d. 16. bm przeżywszy lat 86 w ma­
jątku swoim w Sądowej Wiszni. — Franciszek N o- 
w i e k i ,  wychowanek wszechnicy krakowskiej, zmarł 
w Kijowie. — Karolina z Tuszewskich K o h 1 o w a, 
żona urzę’nika sądowego z Podhajec, przeżywszy lat 
36, zmarła * Krakowie.

Kalendarz. Piątek (i a : Gertrudy P. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 18, zachód o godzinie 6.

K a i e r  i. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głusz«e dropie i pardwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16 boleni, 
lipieni i głowacice. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przv łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. 
a 3, po południu możua łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, knrpie, płotki, czerwonki i babki.

Subskrypcja i konwersja. Wynik subskrypcji 
na konwersyjną pożyczkę galicyjską 4 °/0 jest nadzwy­
czaj świetny. '£ wyłożonych do konwersji i sub­
skrypcji okrągło 2 9 1/3 juiljonów wypadnie na kon­
wersję 24 n.’ljonów, tu-,jest 3 0 % ' pozostało zatem 
5%  miljonów do subskrypcji gotówkowej. N a  to 
s u b s k r y b o w a n o  50 m i l j o n ó w  zł.

Sam Bank krajowy skonwertował 10 miljonów, 
a zgłoszono u niego subskrypcji na 6 miljonów.

W banku hipotecznym skon wertowane i subskry­
bowano około 2 miljony zł.

Obiad. We środę 0 godzin!e 7, wieczorem od­
był się u p namiestu.ka hr. Badeniego obiad na 12 
nakryć, w którym wzięli udział: ks. Józef Windisch- 
Graetz, generał kawalcrji, ks. Ernest Windisch Graetz, 
Wilhelm br. Eeinlander, generał broni i komendant
III. korpusu, ks. Kujian Sanguezco, Karol Fischer, 
g e n e r a ł - poru oz-ik, J idwik Fabini, ge^erał-porucznik, 
Stefan hr. Zamoyski, Juljuśz Bielski Ludwik Fischer- 
Colbrie, pułkownik i B2(.f sztabu generaluago, Paweł 
Thoss, pułkownik i komendant 2*4, pułku piechoty, 
Józef Nowicki, kapitan.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego 
inżyp‘oia Konstantego Morawieckiego ze Lwowa do 
Zaleszozyk, inżyniera Karola Wojciechowskiego z Za­
leszczyk do Przemyśla i adjunkta budownictwa Leona 
Bałtarowicza z Sambora do Zaleszczyk.

RadP szkolna krajowi, wydała odezwę do lwo­
wskich kupców papieru, wzywnjąc ich, aby zechcieli 
w wyrobie i sprzedaży zeszytów szkolnych, zaetoso 
wać się do wskazówek, wydanych przez osobną ko­
misję, w tvm celu ay lraną wskazówki te odnoszą 
się do formatu, koloru okładki i liniowania kaje­
tów.

Wydział Tow wzaj. pomocy dziennikarzy polskich
up.asza nas o ogłoszenie, iż wszelkie pisma, do niego 
wystesowane, adresować należy do p. Teofila M e r u ­
n o  w i oz a we Lwowie, ulica Kampiana 1 9. Ko­
ledzy zaś, którzy chcą znosić się z sekcją krakowską 
wydziału, raczą adresuwaś do p. Kazimierza B a r ­
t o s z e w i c z a ,  jako łamtejsiego referenta spraw 
Towarzystwa Adres p. Bartoszewicza: ulica Bracka 8

Skarbnikiem Towarzystwa obrany został p. Wa­
cław Maslowbki, z redasoji Przeglądu sekretarzem 
p. Bronisław LaaAowiueki, : fed»* »li D zienn ika
Polskiego.

Zarząd koła pań tow. „Szkoły ludowej", skła~ 
da podziękowanie wszystkim ofiarodawcom, jako t:ż  
tym, którzy gorliwością swą w propagowaniu idei 
towarzystwa, przyczynili się do pomnożenia jego fuu 
luszów.

Miano* icie wpłynęły do kasy „Koła" następu­
jące datki: Składka na bankiecie w Schodnicy (urzą­
dzonym dla wracających z Argentyny) za pośredni­
ctwem p. Wacłuwa Wolskiego 50 z ł . ; składka przy 
śniadaniu, przez p Józefa Lenieckiego 6 z ł . ; komitet 
jubileuszowy Czytelni akademickiej 100 zł.; składki, 
zebrane przy różnych sposobnościach w Ameryce po­
łudniowej, przez p p .: dra Zubera, Odrzy wolskiego,
Zeitlebena, Czerwińskiego i Ziniela, a doręczone tow. 
przez dra Zubera 89 zł 10 ct ; p. Wo.eki Wacław 
wygrane w taroka 2 zł ; tenże, wygrane w karty 
8 z ł . ; p. Lilienowa Emma 10 zl ; zebrane w weso- 
łem tow irzys'»w'e (inicjator p. Lenieoki Jozef) przez 
p. Wacława Wolskiego 12 zł ; za pośrednictwem 
administracji K u r jera lwowskiego 16 sł

Dyrekcja poczt ogłasza: Począwszy od dnia
1. marca rb. będą przyjmowane przekazy telegraficzne 
dla potowych urzędów pocztowych w Sandżaku No- 
wobazarskim, pod temi samemi warunkami, jak 
w odwrotnym kierunku, nie nugą atoli zawierać ża- 
dnycb doniesień prywatnej natury.

Skład konrtstu wystawowego dla *oionji i 
korpusów wakacyjnych. Do dtiału  V. seseji V. ko­
mitetu wystawy dla spraw korpusów kolonij waka­
cyjnych i leezni:zych, parków Jordai-a tt<y należą:

1. Baranowski Mieczysław, 2. Cenar, 3. Cbudecki, 
i du Domański St., 5, dr. Gerstmann, 6 baronowa 
Gostkuwska, 7. Jr. Grabowski Kazimierz, 8 di 
Jordan Henryk. 9. Kwiatkowski, 10. Landes Nehe- 
miasz, 11. b-ewioki Mmi', 12 Marczyński, 13. dr. 
Merozyński Emil, 14, Miedziałaowska Wiktorja, 15. 
Nowicki Wilhelm, 16. dr. Pawlikowski, 17. Pajak 
Aleks., 18. ks. Redkiewioz, 19. Piórkiewioz, 20. So 
leski Jan, 21. Strzel cka Marja, 22. Urbanek, 23. 
Wreciona, 24. Zagursba Marja, 25. dr. Żuliński 
Józef, 26. Zontag W ładysław.

Z izby .ądowej. Po d v udniowej rozprawie 
przed sądem przysięgłych, skazał onegdąi trybunał 
Teodora Makuszkę, diaka i pisarza gminnego na 
dwa lata więzienia, a Jaremczuka na cztery miesiące. 
Teodor Makuszka dopuścił się zbrodni zaburzenia 
spokoju publicznego, obrazy majestatu, a nadto 
oszustwa. Udowodniono mu, ii  był propagatorem 
emigracji ludu do Rosji, l przy tej‘ 8pOSObności do­
puszczał się oszustwa. Udowodniono również, że 
Teodor Makuszko wyrażał się często lekceważąco o 
publicznych instytucjach i o rządzie austrjaokin że 
malował natomiast w róźowem świetle stosunki'ro­
syjskie. Lekceważenie dla rządu austrjaokugo, a 
uwielbienie dla Rosji, starał się przy każdej sposo­
bności wszczepić w umysły proste ludzi, z któ-ymi 
miał stosunki. Jaremczuk skazany zestoł za fałszywe 
zaznania przed sądem. Rozprawa była tajną.

VIII. w a m e  zg ro m a d ze n ie  g a licyjskie g o  to w . 
W O tC ry n a rs k ie g O , odbyło się w niedzielę 12. bm. 
w sali fizjologicznej szkoły weterynarji we Lwowie, 
przj' licznym zgromadzeniu weterynarzy powiatowych 
i miejskich, którzy z różnych strop kraju do Lwowa 
przybyli. Posieaztcie ranne zagaił prezes towarzystwa 
pret. Królikowski, poczem nastąpiły odczyty: 1. Prof 
dr. Seifman mówił o cechach klinicznych i anatomo 
patologicznych księgosuszu, a to z przyczyny, iż stra­
szna ta dla bydła zaraza, postępująca ze wschodu 
Rosj. ku jej zachodowi, wkroczyła już do gubernj. 
charkowskiej, wskutek czego niebezpieczeństwo za­
wleczenia jej do Galicji, wzraata z dniem każdym

2. Prof. mag. S. Królikowski mówił o znacze­
niu tuberkuiiny Kooha, jako środka rozpoznawczego 
gruźlicy u bydła rogal ?go, wykazując, iż tuberkulina 
w tym względzie zyskuje coraz liczniejszych zwolen­
ników i że zdaje się ona rzeczywiście posiadać pe­
wne znaczenie dla diagnozy gruźlicy bydła, a tom 
samem i wartość w walce z tą zarazą, tak groźną 
w następstwach swych i dla człowieka. — Prelegent 
gorąco zachęcał do robienia prób w tym kierunku. 
Na zakończenie H lz a ł  prelegent tuberkulinę, wy-o- 
bioną w pracowni bakterjologicznej prof. dra &*pil- 
maha

3 Prol dr. 8zpilman przedstawił kolonje 
gizybka nosaciznowego, wyprodukowane przez siebie 
z ropy człowieka chorego na nosaciznę przewlekłą, 
objaśniając słuchaczom procedurę kultywowania 
tych grzybków i wspomniał o maleinie, jako środku, 
z działania swego analogicznym do tuberkuiiny, 
z którym obecnie weterynarze ronią próby djagno- 
styczne.

Posiedzenie administracyjne obudziło żywe zain­
teresowanie z powodu wniosku stryjskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego, wniesionego na ręce 
członków, a dążącego do usunięcia § 26. ustawy z 
26 lutego 1880 r., mającego za przedmiot przepisy 
policyjuu weterynaryjne o zarazie racicowo-pyskowej 
u rogaciznv, owiec i świń. Z toku rozpraw wyjaśniło 
się, iż wobec traktatów handlowych, zawartych z o- 
ściennemi państwami, obowiązujących Anstrję na 
długi szereg lat jeszcze, mowy być nawet nie może 
o usunięciu tego paragrafu, gdyby Jan.;nawal i* ło
wsi -i -Ł- *e wfcględów ekonom.c/nych i zdrowotnych
(co jeszcze alega rątpliwcści). Pozustaje przeto dą­
żenie do złagodzenia ustawy co do przykrych na 
stępstff uniemoźebnioLego ruchu zwierząt do bardzo 
ciasnych granic podoaas panującej zarazy, której Ind 
nie uważa nawet za zarazę, nie widząc żadnego 
upadku zwierząt z tej choroby.'

Wniosek ten, tudzież następne o zmianie pasz­
portów dla bydła, poruczono wydziałowi do załatwię 
nia. Zgromadzenie zasończyło się wylosowaniem no­
wego wydziału. Prezesem obrany został prof. Paweł 
Kretoy..cz, wiceprezesem inspektor weterynarji Bazyli 
Krwawicz, sekretarzem administracyjnym weterynarz 
miejski docent szkoły gospodarczej w Dnblanach, 
Józef Kubicki, skarbnikiem koncypjent weterynarji w 
namiestnictwie, Langbaus.

Sek etarjat naukowy powierzono prof. mag, S. 
Królikowskiemu. V

.Na złożenie zwłok Teofila Lenartowicza
w grobach zasłużonych na Skałce, udzieliło prezy- 
djum namiestnictwa pisemnego zezwolenia; nadeszło 
ono ręoe p. prezydenta dr. Szlachtowskiegc. Wy­
dział krajowy udzielił na sprowadzenie zwłok kwotę 
500 zł. i kwota ta została już f sygnowaną P. Le- 
szozyński, krewny poety, przybędzie do Krakowa 
przed św iram i wielkanocnemi i porozumie się z kom 
petentuemi czynnikami co do czasu i sposobu prze­
wiezienia zwłek. Komitet, zajmujący się tą sprawą 
odbędzie posiedzenie w patek  d. 17. bm.

Paderewskiemu, jak donosi K u r jer W arsz., 
przytrafiło =>ię nieszczęście; ezy pociągnie za sobą 
dalsze jakie skutki, na razie nie wiem". Dość że

in n sg i stronnictw a, k tórego p rogram , w zię ty  pod 
lupę zawodowego polityka, różnił się o p r z e ­
cinek od ich program u, traktow ali gorzej od 
M oskali i w ym yślali im od zdrajców . W  ten 
sposób prow adzić się m a „polityczne w yksz ta ł­
cen ie" narsdu .

J a k  pły tkie, a częstokroć ty lko  osobiste b y ­
w ają różnice pom iędzy g rupkam i posłów, diwo- 
dsi historja U k zw anej g ru p y  Tyszkow skiego 
znanej w swoim czasie pod zg rabną  nazw ą „po­
słowie, schodzący się u posła T yszkow skiego* — 
scilicet a a  nalew kę z przekąską. Po n iespełna 
dwóch la tach  politycy tąi grupy rozprószyli się 
po w czystkK h ką tach  i „uchodzą się" w n a j­
różnorodniejszej kom binacji, z całego „program u" 
zaś pozostała ty lko  niedopita nalew ka i jeden  
członek komisji p a rla m e n ta rn e j! 1 d la  tak ich  to 
„ideałów" żąda się od dziennikarstw a ofiar m o­
ralnych  i zaparc ia  się w łasnej osoby! Nie, 
łaskaw i pan o w ie : „M an schiessł nient m it Kano- 
nen auf die Spatzena, a  drobne program iki nie 
mogą usprawiedliw ić napastliw ości wobec przeci­
wników i zapoznawania zasług, k tokolw iekby  je 
położył. W yborcy w ym agają od delegacji po l­
skiej we W .edniu rzetelnegu zastępy wania k ra jo ­
w ych interesów i napraw ienia k rzyw d, ja k ie  w y­
rząd z iła  krajow i daw na niem iecka gospodarka 
k a ż a y  k ro k  w tym  kierunku —  * t r ik ó w  ta- 
k ich  zrobiliśm y sporo i to p rsy  w spółdziałaniu 
w szystkich st-onnictw  Koła —  powitają z w d r ­
ożnością, osobiste zaś ansy i żale, uk ry te  pod 
p łaszczykiem  spływ ających  się prawie ze subą 
prcgrnm ów , ani ieh nie interesują, ani pouczyć 
mogą. Jeżeli zdarzy  się w K ole kw estja n itu ry  
ogólnie politycznej, kw estja  doniosła i zasadnicza, 
natenczas dziennikarstw o zaw sze staje przy swo- 
jem  stronnictw ie ale też ty lko w tedy, a nie na 
ślepo w usługach osobistych am bicyj i niechęci. 
N ie m am y w K ole nazw isk, k tóre  s ta rczy łyby  
za p rogram , d la  tego rzeczy trzym ać się musimy, 
a  nie osoby — i m y i nasi czytelnicy. Adin.
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Tłumaczone z francuskiego

(Ciąg dalszy)-
Ja n e k  w ytłóm aczy ł m u rzecz całą. .
—  R ząd powinienby p o tę p i  ty 0*1 niegodzi­

w ych ajentów, k tórzy  cbytrem i Błowami 
dząją  zam ęt m duszach uczciw ych robotników . 
I  cóż się stało z w szystkim i w ieśniakam i z K się ­
stw a Poznańskiego, k to rsy  parę la t tem u do no­
wego św iata w yem igrow ali? P rzew ażnie z nędzy 
zginęli, lab  wrócił- zrujnowani.

—  Może to być  uiebezpiecznam , — odparł 
J  iuea — gdy  chodzi o Całą rodzinę, ale gdy  
się jest wolnym, m niejsza o to. Z resztą  — dodał, 
ściągając brw i —  b y ć  tu, czy tam , z dwojga 
złego wola być zdała stąd.

—  Cóż mi znowu Śpiew asz? Ależ ty  g łu  
pstwa pleciesz, mój J a n k a  i rozgniew asz mnię na 
praw dę. W idzę dobrze, że się w tobie burzy  od 
jak iegoś czasu. No ' i  cóż ci b ra k u je ?  O d b y łeś  
służbę wojskową, a tu masz przyszłość zape­
wnioną.

— Mo,a przyszłość — szepnął m łody czło­
w iek, a usta sk rzyw iły  n u  się boleś-iie. — P rz y ­
szłość, gdy  naw et nazw iska nie m am !

T w arz oblała m a aię szkarłatem , w stał i za­
czął nerwowo chodzić po pokoju. N igdy nie wi­
dział go opiekun  w tak<m stanie.

. — Otóż mamy, chodzi o nazwisko, ależ ty 
gapm  « i.i stworzy, z robią nazwisko. K tóż ci 
k iedy  r o h ł  jakie w ym ów ki! G dy parę lat leśni­
ctw a odbędziesz, twe nazw isko stanie się znanem , 
sząnowanem  ogólnie. T y lko  w łasna zasługa two­
rzy  człowieka. A nglicy nazyw ają  to self help, 
i m ają rację do d jab ła !

Ja n e k  w strząsnął głową.
— Cóż to, — zap y ta ł go nagle leśniczy —  ; 

możeś się zakochał ? Jeśli U k  jest, to bądź pe­
w nym , że żaden z rolników córki ci nie odmówi. '

— T ak  z rolników... — odparł zniechęcony 
Jan ek .

— W ięc cóż, chciałbyś jas ie j szlachcianki, 
lub może zająłeś się na W ęgizech dziedziczką 
Ltórego z m agastów  ?

Jan ek  w zruszył ram ionam i, nic nie odpo­
wiadając.

Nie ożenię się w ca'e  —■ odparł po chwili 
stanowczo.

~  Znowu przesada. Nie m asz racji, Jan k u , 
nie chuąo.m i wszystkiego szczerze powiedzieć. 
W e dw óch sadzi się rzecz jaśniej, niż samemu 
jednem u.  ̂Czyż nie jeatem I woim starym  p rzy ja ­
cielem , ojcem  nieledwie!

W  głosie leśniczego, zw yU e U k  m .ło  w y k -  
nego zadrgało  wzruszenie, które m łody człowiek 
żyw o odczuł. —

—  Je ś li panu praw dę po m am — rzek ł tro- 
c.nę szorstko, odw racając się, by  u k ry ć  wzruszę 
nie — nazw iesz mnie w arjaiem .

P an  T adeusz  spo jrza ł n»ń niespokojnie.
— W szi.k  m e kochasz żadnej z popadianek, 

n iepraw daż ?...
— A g d y b y  ta k  b y ło? ... W idzisz pan, że 

jestem  w arjatem .
— Binię — więc tę m ałą Binię, k tó rą  ta k  

zapam iętale nienaw idziłeś? - -  zap y ta ł zdum iony 
leśniczy..

— T a k  — tak  n ie s te ty ! i w łaśnie, gdy  zda­
w ało mi aię, że ją najbardziej nienaw idzę, na j­
mocniej ią  k o c h a łe m !..

— A  Binia czy je s t ci w zajem ną ?—
— O na? ... gdzież tam ... Boże mój, wszak 

jestem  za m ałą  figurą dla je j rodziny, szczegól­
niej odkąd  Btarsza Sofronja w ychodzi za W in- i 
centego Rajs&iego. •

— T y  za m ało dla n ie j? ... Cóż mi ty  ple- |

ciesz —  k rzy k n ą ł oburzony pan Tadeusz — córka 
popa, ależ owszem, powinna być tem u jętą — 
zresztą m iędzy nam i mówiąc, nie wierzę w pró­
żność Bini,

— C, nie m a za nią T ym otensza i jego 
żony Zarozum ialców , k tórym  w głowie się 
przew róciło, odkąd  w ydają córkę za w ete ryna­
rza... D la  nieb będę zawsze synem  nędani j w ie­
śniaczki, bez m ają tku  i papierów .

—  Mów praw dę Janfcu — ezy to ri-ecz tak  
pow ażna ta  twoja m iłość?.-. Może w ystarczyłoby  
nlowidywać się, Ly o sobie wspólnie zapomnieć...

M łody człow iek zap -zcca jł.
—  Nie w idziałem  je j całe trzy  lata, czyż się 

zm ieniłem ?... A  jeśli eh* dziłem całą  zimę dc 
cerkw i w Dolinie, czyż to nie d la  tego, b y  się 
z nią spotkać —  ja, k tóry  przysięgałem , ż« moja 
noga tam  nie postanie.

— Skąd możesz w iedzieć, że ci nie jest 
w zajem ny ?— Ja n e k  s.ę znowu za- hm urzyf.

—  Sam a mi to m ów iła —  odszepnął.
L iśn ic z y  w sta ł nagle, zd ją ł z w eszadła ka

pelasz i biorąc laskę, r z e k ł :
— Sluchajno Ja n k u , czy chce3z m b nie, 

muszę m ieć czyste sum ienie Od jak iegoś czasu 
zw racam  na ciebie uw agę i me poznaję cię. 
N ie chcę, ab y  t a r  porza ny chłopiec, ja k  ty, 
z v ic h n ą ł sw ą Ln j e r? przez m iło stkę! Id ę  do 
Tym oteusza i zbadam  zręcznie jego plany, muszę 
go zdem asKować do d ja b ła !

Ja n e k  podniósł głowę i spo jrżał na o p ie ­
k a n a  z m iną zniechęconą.

Rozmówić się z Tym oteuszem , nie przyszło 
mu to na myśl.

— B ądźże spokojnym  —  pójdę z mo.ej stro ­
ny. Muszę w ypytać  popa, poznać jego  myśli i 
zam iary.

Od chwili b y ł  już na  dzodre do probostwa.
— Nie m asz jak iego  polecenia ? — zaw ołał 

odw racając się raz  ostatni.

koncerty
Auditor.
łożone. Zn.
przed koncern,. -s.
lekkiego uszkodzenia
co będzie wymagało małe:
następnie leczenia, zmuszoi.j
złych następstw unieważnić tj
terminy koncertów Paderewski^
Goolitz, zarządca koncertów Paderew,,

Niebezpiecznego anarchistę,
z Kaledonji, uwięziono temi dniami y* 
znaleziono przy nim wysoce kompromitujące . 
kumenty.

W sprawie osobnego oddziału sztuki polskiej 
na wystawie w Chicagi- otrzymujemy od rodakow 
naszych, zamieszkałych w Chicago, obszerne pismo, 
którego końcowy tylko ustęp przytaczamy w dosło- 
wnem brzmieniu. Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
Polacy, zamieszkali w Chicago, zawiązali komitet 
celem ułatwienia artystom malarzom wystawienia 
prac w osobnym dziale, który, według otreymanyeh 
zapewnień, mógłby być urządzonym. Obywatele qi, 
po zawiązaniu spółki, rozosiab też okólnik do arty- 
stów polskich i mecenasów sziuki w kraju i za 
granicą, powtórzony przez pisma poiskie i projekto-. 
wali utworzenie w ogniskach sztuki polskiej komi­
tetów, wybranych z ioaa artystów, dla wyznaczenia 
obrazów, kwalifikujących się na wystawę i dla eks­
pedycji, biorąc opłatę wszelkich kosz.ów przesyłki 
i urządzenia na siebie. —  Pod datą 28. lutego 
piszą do n a s :

„Na ten okólnik otrzymaliśmy tylko jedną ofertę 
w imieniu polskich artystów z Warszawy i kilka 
prepozycyj ze strony prywatnych przedsiębiorców 
w handlu dziełami sztuki Na ofertę z Warszawy 
wysłaliśmy niezwłocznie telegram, prosząo o odpo­
wiedź co do ilości potrzebnego miejsca i o szczegó­
łowe informacje Dotąd jednak nie odebraliśmy 
żadnej odpowiedzi. Natomiast w Nr. 1. tygodnika 
Nasza sztuka  znajdujemy artykuł pana Lewando 
wskiego, który nam po części wyjaśnia przyciyLę 
tej opieszałości ze strony artystów. Podobno pry­
watni przedsiębiorcy, po rozpoczęciu działania przez 
spółkę chicagowską, zaczęli bałamucić artystów swe- 
mi w tymże przedmiocie propozycjami, tak, ie  rzecz 
cała, niecierpląca zwłoki, pozostaje dotąd w położeniu 
niezdecydcwanem.

Wobec takiej niezaradności i opieszałości arty­
stów, niżej podpisani nie mogą brać na <iebie od­
powiedzialności za powodzenie w wvkonaniu pod­
jętej dla dobra sztuki polskiej sprawy, która tym 
sposobem upada, pomimo wszelkich z ich strony 
usiłowań.

Termm, wyjątkowo dla nas prredłużony przez 
dyrektora oddziału sztuki, z dniem dzisiejszym koń­
czy się i la-dul wszelkie starania o urządzenie oso- 
b .ego dz.aiu sztuki polskiej na wystawie powsze­
chnej w Chicagu byłyby bezskuteczne.

Pisma polskie w kraju i za granicą upraszamy 
o umieszczenie niniejszej odezwy".

Chicago dnia 28. lutego 1893 roku.
S. F . Adalia Saialecki, M aksym ilian A . 

Drzym ała, K . 8  Sawicki Zygmunt Rogalski, H . 
Lubieński.

Pierścień biskupi, któ-y cesarz Wilhelm złożył 
w d rze Ojcu św. przez jenerała v. LtS, odznacza 
się niezwykłą pięknością i budzi ogólne podziwianie 
Już sam brylant (a więc nie opal, ia! poprzednio 
głoszouo), tkwiący w tym pisrśuieniu, prześlicznie 
szlifowany, reprezentuje mały_ majątek. Oprawa słota 

w tayn r  myfferyka TT. t  uaerzw— Ł
Etycznem wykończeniem Obok kamień’e znajduje się 
z jedn j strony orzsł państwowy, z drugiej zaś 
strony cyfry cesarskie: W. I. f i , z tyłu pierścienia 
wreszcie pomieszozono cyfry papieża, herby stolicy 
apostolskiej (tjarę i klucz ■), oraz obie daty parnię 
tkow e: 1848 — 1893. Przez użycie czerwonego i zie­
lonego złota (tego ostatniego do emblematów), w po­
łączeniu z niecnym blaskiem brylantu, osiągnięto 
wspaniały i rzadki efekt kolorystyczny. Równie gu­
stowną, artystyczną i bogatą ma byó kasetka, w któ­
rej pierścień spoczywa. Ma ona formę czworograaną, 
obita zaś jest z wierzchu zielonym jedwabiom ko­
loru rezedy. Na wieku wyobrażono w farbach i 
złocie herby rodzinne Ojca św., które dźwigu dwóch 
a n i o ł K Ó w n a  wewnętrznej zaś stronic tegoż wieka 
portórzono herby i inicjały ofiarodawcy, nader gu­
stownie powiązane ze sobą, a wyhłahane złotem i 
k śc.ą słoniową. Pomysł do tego prześlicznego dzieła 
sztuki, na wyraźne życzenie cesarza, r  yrażone przez 
marszałka dworu dał ks. dr. Fryderyk Schneider, 
prałat katedry mogunckiej i on też dozorował robót, 
powierzywszy naszkicowanie niektóry eh emblematów 
głośnemu rysownikowi monachijskiemu, Piotrowi 
Halmowi,

Skandal pananuki i lekarze. Scandal panam- 
eki dotknął takie pawnyeh spraw lekarskioh. Przy 
robotach panów, ły oiągle gorączka żółta i zimnica. 
Trzy szpitale były w najgorszych warunkach sanitar­
nych. Na uzele stali ludzie, nie posiadająoT dyplo­
mów lekarskich. Pewien lekarz, zarządzający szpi­
talem, był, jak się później okazało, obłązanym, tak, 
iż w drodze powrotnej do Francji musiano go zt»-

—  Nie, nie I —  odpow iedział Jan ek , oparty  
na stole, z głową, u k ry tą  w dłoniach.

Mimo m ałej nadziei, jak ą  m iał co do rezultatu  
tej w ycieczki, nie m ógł oprzeć s:ę chęci wyjścia 
na polankę lasu, b y  tam  iryem biw ać w yniku 
rozmowy.

W  dwie godziny potem prosta postać pana 
T adeusza  uhaL ała się na pochyłości w zgórka, 
ale im  bardziej się zbliżała, tem. pew niejszy oył 
Jan ek , w nioskując z niepew nego chodu op iek a­
na, że próba się nie udała . Bojąc się rozw ią­
zania tej przygnębiającej zagadk i, w ziął Btrzelbę 
na  ram ię i św isnąwszy na psa, zn iknął w zielo­
nej gęstw inie lasu.

— Cóż za człowiek ten Iw anicki — m yśial w ra­
cając d< domu leśniczy, jeszcze pod wpływem  
niezadowolenia z przyjęcia jak iego  doznał.— M iał 
rację Jan ek , ten pop był uosobieniem  próżności, 
a do tego miodowo słodki i p rzeb ieg ły . Z  ja k ą  
pogardą odzyw ał się o synu tego nędznego w ier­
tacza! Chłopiec pozbawiony wszelkich praw ! 
Nie, nadto  m iał wyrobione poczucie ew ych obo­
wiązków, by  ukochaną córkę postawić w la k  
fałszyw em  położenin. Dziwi się nawet, że tak i 
człowiek, jak  pan T adeusz, mu to proponuje. 
A ja k  to w szystko słodziutko było  wypow iedzią 
ne, można by m yś,eć. że ten idealny ojciec nie 
m a innego pragnienia, ja k  szczęście sw ych dzie­
ci. O puszczając probostwo, na skręcie wąskiej 
drożyny, otoczonej żywopłotem , spo tkał leśniczy 
B inię; Bimę zmienioną, w ynędzniałą, z oczynu. 
podkrążonem i siw* obw ódką. Czegóż ta k  zb lad ła  
na ego widok ? Spuściła  głow», ja k  w inowajca, 
zaledwie parę słów od niej w yciągnął. G dy na­
reszcie tw arz jej u jrzał, iakaeż przerażenie  m a­
lowało się na jej arobpych  ry s a c h ! 1 cóż aię 
działo i tej m łodej d u szy ?  Ozy b y ła  ofiarą cho­
roby. czy rozpaczy ? Czyż n-kt z rodziny nie 
dostrzeg ł tej zm iany ?

Ciąg dalszy nastąp i.)
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..eszły sethi 
,oco ograbiano

.radzenie „Lutni" odbyło 
. wieczorem, 

wiadomości sprawozdania wy­
śn ią  temuż absolutorjum, przystą- 

.u prezydjum i wydziału. Prezeuem 
«ał przez aklamację p. Romuald Maka- 

crwszym dyrygien*em p. Oetwiński, drugim 
—tem p. Wl. Wsztlaczyński.

Oyrekuja teatru prosi nas o zanotowanie, że 
.'llety zakupione na pierwsze trzy przedstaw.enia 

opery H. j  a r e c k i e g o  „ B a r b a r a  R a d z i w i ł ­
ł ó w n  a“, w a ż n e  s ą  na sobotę, wtorek i czwartek 
i również, ie wyszłe właśnie z druku libretto tej 
opery z wizerunkiem autora jest do nabyoia t  kasie 
teatralnej.

(m. Walne zgromadzenie Tow. politechni
“ Seg j odbyło się wczoraj o godz. 6. wieczorem, 
pod pi zewodnictwem wiceprezesa p. H o o h b e r- 
g e r a .  Po dłuższe) dyskusji, w której brali udział

Tbnlie, Zazula, Dziwiński i Jegerman, przyjęto 
‘ rawozdanie z czynności wydziału do wiadomości, 
puczem inżynier p. S i k o r s n i  przedstawił sprawo­
zdanie komisji lustracyjnej. Sprawozdawca podniósł, 
iż fundusze Towarzystwa znajduję się w opłakanym 
stanie, a to z tego powodu, że prawie p o ł o w a  
Jelonków nie poczuwa się do obowiązku płacenia 
wkładek. Wystarczy powiedzieć, że zaległości z tego 
powodu wynoszą 4 3 9 1  zł. Wszelkie upomnienia nic 
nie pomagają, gdyż niektórzy członkowie nie poczu­
wają się do obowiązku popierania Tow. Po udzieleniu 
wydziałowi absolitorjum, wyrażono uznanie i podzię­
kowanie skarbnikowi p. Sołtyósciemn za gorliwą 

racę Po uchwaleniu budżetu ua r. 1893, przyjęto 
drobną zmianę statutu. W końcu przystąpiono do 
wy borów.

Prezesem wybrany został p. Roman br. Gost­
kowski 58 głosami na 63 głosujących, zastępcą pre­
zesa p. Wincenty Rawski 47 głosami na 63 gło­
sujących.

Do wydziału weszli p p .: Baranowski Teofil, dr, 
Dziwiński Placyd, Kowalczuk Miohał, SzeligaŁy- 
szkiewicz Stefan, Pa„ączkowski Karol, hr. Józef Łu­
bieński, Przetocki Waoław, Szczepaniak Jan, Tuszyń­
ski Józef, Załoz ecki Roman.

Do komisj' lustracyjnej wybrano p p .: Czapli- 
okiego Henryka, Kasprzyckiego Piotra, Skowrona 
Franoiszka, Sikorskiego Tadeusza, Thuliego Maksym.

Wybór br. Romana Gostkowskiego prezesem i 
p. Rawskiego wiceprezesem, przyjęto bucznemi okla­
skami. Br. Gostkowski dziękując za wybór, zapewnił, 
id wszystko zrobi, co tylko będzie można, aby To­
warzystwo podnieść i wprowadzić do niego więcej 
ciepłe i harmonji. Również p. Rawski dziękował 

wybór.
Stypendj*. Knratorja fundacji im Piotra Więc- 

ławf kiego, nadała stypsndja z tej fundaoji w kwooie 
rooznyub p0 150 zł. od roku szkolnego 1 8 9 2 /3  po- 
sząwezy: Maksymowskiemu Edwardowi, słuchaczowi
IV. ro ta  i Surówce Karolowi, ełueńaczowi III. roku 
wydziału prawa i idministraoji; dalej Zielińskiemu 
Tadeuszowi, słuchaczowi IV roku i Stobieckiemu 
Zdzisławowi, ołaehaczowi II. roku wydziału lekar­
ski go na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie; 
Południewskiemu Franciszkowi, słuchaczowi II. roku 
szkoły politechnicznej we Lwowie i Chwalibogowskiemu 
Maurycemu, uozniowi I. roku krajowej średniej szkoły 
rolniozej w Uzernlchowie.

—R k ł a d k s .  Na fundację imienia TDeusza Ko- 
taussk i złożyło grono nauezyuieli izkeiy męskiei im Mic- 
jfowioza 6 zł. 10 ot

Na weteranów z roku 1831 zebrano w Bodzanowie 
a  polegi)-h 1813 na nabożeństwie w Bynagodze i kościele 
10 zł., któ e przez p. M. Allerhanda otrzymaliśmy.

N a  r z e c z  b i e d n e j  w d o w y  obarczonej czwor­
giem d leci, z Których iedno chore od kilku miesięcy złożył 
p. Albert S z k o w r o n  zapomniane w handlu jege z zł. — 
Dalsz datki dla biednej kobiety, której nędzę byliśmy w 
możności skonstatować osobiście, a która zasługuje ze wszech
mis-i na pomoc jaknajrychlejszą — przyjmuje chętnie Adm. 
p i/na  naszego.

K o n u t e t  o b / w .  b u d o w y  d o w n  a b a d .  
W K r a k o w i e  zwraoa się do osób p( -iadaiąoyoh listy 
składkowe z uprzejmą prośbą o rychłe odBe!onie list tych 
wraz ze zebra nem bw mmi do rąk skarbnika komitetu dy­
rektora krak. san" oszczędności p. Franciszka S l ę k a .

B a n t  na doehód Tow. bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej, który się edbęlzk w s o b o t ę  dn' 
18. marca pod protektoratem ks. ordynatowej LuDomi.ssiej, 
ks. marszałka s  inguszki i hr. SiemieńBkiego Lewickiego, 
rozlicznie wygłoszeniem własnego wiersza p. M. R o d o ć

f i * * " ......................................................................................' ............................* ..................
jfaj Biernacki) poozem nasu pią produkcje wokalne:

 o j . B i o n d e l l i ,  P- J  e r c  m J p a  i Tow. “Eeha“ . Pp
Seiazoi^soy odegrają milutką komedyjkę. Do aranżowania 
dyw”* P obrazow zaprosił p. L e w a n d o w s k i  pp. Popiela 
i  i i o waz :cr Kotowskiego. Muzyka 33. p. p. dyrygować bę- 

p A  R o l i  osobiście Poozątek c godzinie 8 '/, wieczór. 
B iltty do nabycia w hotelu Georgea.

% ' k a s y n *  w o j s k o w e g o .  7 powodu nieprzewi­
dziany ■'h przeszkód, zapowiedziana zabawa na dzień 19. 
•b. m. waj-  się nie odbędzie zaś zebranie towarzyskie za- 
miast '24. b. m , odłożone na 25. b. m

W i a d  j m o ś c i  ] i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz trzeci „Ostatni akt“ , dramat 

' w ó. aktach Teodora Jeske Choińskiego; jutro 
w ^obotę po raz pierwszy „Barbara Radziwiłłówna**, 
opera w 4. aktach z prologiem Henryka Jareckiego.

Z teatru. Powtórzony wczoraj dramat C ho  
f ń s k i e g o  „ O s t a t n i  a k t “ , wywołał wśród słu ­

chaczy. jeżeli to możliwe, jeszcze bardziej dodatnie 
wTEŻeni*', j_r  za pierwszym razem.

Ariyń, i nasi, wolni już od tak zwanej gorączki 
premierowej, odtworzyli dzielnie przez autora nakre- 

, Słone postacie z prawdziwą werwą i pietyzmem, to 
też nie szozędzono im uznauia, a dla autora zgoto 
wano formalną owację po czwartym okcie.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
handlowe.

Lwów 15. mai a.
D ziś popołudniu odbyło się pod przew odni­

ctwem prezesa rady  nadzorczej p. Z i m y ,  walne 
(grom adzenie a&cjonarjuszów Tow arzystw a han­
dlowego w jbecności 15 członków , rep rezen tu ją ­
cy cy l l  ' głosów.

Z  porządku dziennego członek kom itetu wy­
konaw czej J dr. Z  g ó r  s k  i , przedstaw ił zgro- 

^nńfcH niu spraw ozdanie z czynności kom item  za

Spraw ozdaw ca podniósł, że poruszona przez 
założycieli galic. akcyjnego T ow arzystw a handlo- 
vcgc m yśl w zięcir udziału w bandu widocznie 

■- by ła  na  czacie, skoro praw ie rów nocześnie obu­
dził się w oałym  k ra ju  ruch, skierow any ku  za­
k ładan ia  powiatowych td » rzystw  handlow ych o 
żelach bardzo zbliżonych, a często zupełnie je 
dnakow ych z temi, które w ytknęło sobie Tow a 

(̂ W3. Powst-wł więc zw iąsek ha, idlowy w K ra  
^atały tow arzystw a handlowe w Gorli- 

3-ou JRńeU cie, Stauisławowie i inne, O ile za) 
te stow arzyszenia ja k  i nasze, przyczynią  się do 

1 uzdraw iania bandlu  w k ra ju  naazym — zawisłem

to będzie w równej m ierze od stosunków, jak  
i sposobu postępowania tychże insty tucy • sam ych.
Obow iązkiem  rszakże wspólnym poaostan e wspie­
ranie się w zajem ne ty ch  pokrew nych zakładów , 
Tow arzystw o zaś handlow e, jako  najsilniejsze na 
tem  po lu , pierwsze w tym  m a żarnier iść k ie­
runku .

Zainicjow ana przez Tow arzystw o spraw a 
zorganizowania handlu  solą, przyniosła korzyść 
krajowi, k tóry  korzystając  z prac przygotow a­
w czych Tow arzystw a, obejm uje hai. el soi , wa- 
rzonks w swoje ręce i położy tam ę dotychczaso­
wemu wyzyskowi, k tóry  d la  najbiedniejszych 
rarstw  b y ł w łaśnie najdotkliw szym

Z  handlu  zbożem i nasionami w ykazuje ko­
m itet w ykonaw czy pew ien sysk  z załatw ienia 
k ilku  drobniejszych interesów  zbożowych. — 
W  dziule produktów  rolnych podjęty  w spółce 
z galicyjskim  bankiem  kredytow ym  interes p rzy  
zakupnie i sprzedaży cLmielu, p riyn icu ł dość 
znaczny zysk  i ułatw ił naw iązanie szerszych sto­
sunków do utorow ania drogi na przyszłość dla 
komisowego Landlu chmielem, co uw ażam y za 
najzdrow sze, a nie bez doniosłych i dla k ra jo ­
w ych producentów  korzyści.

In teres spirytusow y prowadzono od początku 
zeszłego ruku, a chociaż trafio io  na n-jgorszą 
kon junk turę , jakiej od Lat w ielu handel ten  nie 
pam ięta, w yszedł zarząd z kam panji naw et z n ie­
m ałym  zyskiem , co w pierwszej linji przypisać 
należy nadzw yczajnej ostrożności, z ja k ą  postę­
powano.

Finansow o dobry rezu lta t i dość znaczny  
obrót oBięgnął h a n d e l  n a w o z a m i  s z t n -  
c z n e m i  i k a i n i t e m .  G łów ną jed n ak  korzyścią 
dla Lr aju je s t stanow czy w pływ  T ow arzystw a 
na  zniżenie cen nawozów sztucznych i przez 
sum ienną i ciągią kontrolę iakości tow aru zab ez­
pieczenie rolnictw a od w yzyska ■ szkód gospo­
darczych T ą  jdrogą idąc o a zarząd  nadzieję 
w handlu  tym  zająć, -‘.anowisfco znaczące, co 
niezawodnie w yjdzie na korzyść rolnictw a, gdyż 
nieustannem  pozostanie dążeniem  To warz., ceny 
nawozów możliwie obniżać, a jakość tychżć  pod 
względem  składników  drogą ścisłych okładów  
i  fabrykam i bezw zględnie zabezpieczać.

P rzez  założenie w m aju z. r. C e n t r a l ­
n e g o  h a z a r n  k r a j o w e g o  spełniło T ow a­
rzystw o w program ie swym dane przyrzeczenie. 
Do urządzenia bazarn  przystąpiono bez chęci 
osiągnięcia zyabn, a mimo to przet biorrtwo 
to przyniosło zysk, choć skromny; śle w stosun­
ku  do włożonego kap ita łu  odpowiedni. W ażniej­
szą je d n a k  jest korzyść, ja k ą  odnosi z istnienia 
bazaru  drobny przem ysł krajow y, ta k  spółkowy, 
ja k  i p ryw atny

tSorawozdawca podniósł z wd ięcznoścLą, że 
ta k  w ładze publiczne, ja k  i osobir p ryw atne  
zw racają się chętnie, a często do Tow arzystw a
0 pośrednictw o w różnorodnych interesach h an ­
dlowych, co podtrzym uje nadzieję, że samu 
istnienie Tow arzystw a nie jest bez korzyści 
ogólnej.

R achunek za rok  1892 zam knął kom itet 
w ykonaw eny c z y s t y m  z y s k . e m  w kwocie 
20.190 zł 88 ct., z którego w yłączając  3.800 zł. 
ja*o w ynagrodzrnie w m iejsce nie uchw alonych 
du ad  po myśli §. 15. i 20. siatu tu  znaków  obe­
cności, pozostałoJ 16.390 zł. 88 ct. Z  pozostałej 
tej kw oty w ypada po myśli § 37. sta tu tu  dla 
pp. akcjonarjuszów  5"_ dyw idendy 12.500 zł., 
a z pozostałej reszty  3.890 zł., 30°/o do fundu­
szu rezerwowego 1.167 zł. 36 ct., lu ° /# jako 
tantjem a dla rad y  zawiadowczci 389 zł. 04 ct., 
5'/u ii cc tan tjem a kom itetu w ykonaw czego 194 
zł. 52 ct., 5°/0 jako  tantjem a urzędników  134 
52 ct., razom  1 945 zł. 44 c t , przeto zostało 
jeszcze 1 945 zł. 44 ct., co do k tórej kw oty 
rad a  zaw iadow czaW orąsłd przeznaczyć n a  rem a- 
neraoje d la urzędników  1.000 zł., pizenieść na
rok  1893 resztę 945 zł. 44 ct. g

W  m yśl wniosku korniiji rew izyjnej przed­
stawionego przez d r. M a ł a c h o w s k i e g o  
uchwalono udzielić komitetowi w ykonaw czem u 
aboolutorjum z rachunków  r. 1892 i zaakcep to ­
wano pow yższy rozdział zysku.

N -stępnio uchwalono na  wniosek komisji 
rew izyjnej, przedstaw iony przez p. F o l a n o -  
w s k i e g o ,  przeznaczyć dla członków rad y  za- 
w iadowczej i kom itetu w ykonaw czego w ynagro­
dzenie za obecność na  posiodaeniach rady n ad ­
zorczej po 10 zł., zaś członkom  kom itetu w y­
konaw czego za czynności w biurze po 5 zł. 
dziennie.

W  końcu w ybrani zostali do kom itetu rew i- 
zyjnego na rok 1893 członkam i pp.: dr. Godzi- 
m ir M ałachowski, ks. A ndrzej L ubom irsk i i 
W ładysław  T erenL oczy; zastępcam i: O ktaw  Sala
1 dr. E rn est T ill.

Po zgrom adzeniu odbyło się posiedzenie 
rad y  zaw iadowczej, na k tórem  w ybrano pp.: 
S tan . Polanowskiego, zastąpcą przew odniczącego, 
J a n a  B reyera , d ra  Z dzisław a M archw ickiego i 
d ra  A lfreda Zgórskiego członkam i kom itetu wy­
konaw czego, i ś d ra  W acław a D om aszewskiego 
i d ra  K rzyżanow skiego zastępcam i członków ko­
mitetu.

Ostatnie wiadomości.

jeszcze w jak na jd łuższe  la ta  ży ł d la  ch luby  i 
pożytku  narodu.

Z powodu telegraficznego doniesienia naszego 
w iedcńsk;ego korespondenta o ustąpieniu  J E  d ra  
S m o l k i  z zajm ow anego tz k  zaszczytnie i przez 
ta k  długie la ta  stanow iska p rezyden ta  ra d y  pań­
stw a, u d a ł się jeden  z członków  naszej re lh k e ji 
do teg<* czcigodnego w eterana parlam entaryzm u 
austi lackiego, celem zasiągnięcia u niego pewnej 
wiadomości w tej — na razie w sferze pogłosek 
obracającej słę —  spraw ie. Otóż J . E . p. dr. 
Sm olka ośw iadczył członkowi naszej redakcji, 
że w istocie w dniu  oue^dajszym  p rzesła ł na 
ręce w iceprezyden ta  d ra  C hlum etzky’ego w dro­
dze telegraficznej swą rezygnację  z prężyde-itury  
w radzie  państw a. W skutek tego — ju k  się do 
w iadnjem y —  w czorajszego dnia  odbyw ała  się 
m iędzy Lwowem  W iedniem  ożywiona w ym iana 
depesz, której ostatecznym  celem było skłonienie 
d ra  Smolki, by  w strzym ał się z swą rezygnacją  
Jo  jesieni. O statni? depeszę, u trzym ującą w ca­
łej pełni wniesiont onegdaj rezy g n ao ę , wysl»ł 
JE . dr. Sm olka o godzinie 2 popołudniu, wobec 
czego spodziew~ się, że sp raw a jego wniesioną 
i załatw ioną zostanie w izoie jeszcze na wieczor­
nej sesji, albo w ciągu dniu następnego, to jest 
dzisiaj.

W inniśm y dodać w tem  m iejscu, że czcigo­
dny p rezyden t cieszy się —  dzięki Bogu — naj- 
lepszem  zdrow iem  i jest w p rzew ybornym  humo­
rze W spółredak to r ta szeg o  pisma pożegnał JE . 
d ra  Smc iike, dziękując m u za  łaskaw ie udzielone 
inform acje, p n y czem  w yraził życzenia, jakie 
niezaw odnie żywi dleń ca ły  ogół po lsk i: aby

Z R zym u d o n e iz ą : W sferach w atykańskich  
opowiadają, że p. Izw olskij dodał kom entarz do 
g ratu lacyjnego te legram u p rzes łan eg . papieżowi 
praez cara  d. 19. lutego. P. Izwolskij mówił 
naprzód  o serdecznych uczuciach cara  d ia  Ojca 
św i d la  katolickiego Kościoła, k tó ry , zdaniem  
jego, nigdzie ta k  rozległej nńe m yw a wolności, 
jak  w R o s ji! Jeże li zaś ten  i ów .duchow ny pol­
ski zasłuży ł na surowsze z nim  obchodzenie sio 
carskiego rządu , to bynajm niej nie w skuteu 
wierności swojej papieżowi i wierze katolickiej, 
ale jedyn ie  dlatego, że duch rew olucyjny sze­
roko n ieste ty ! s.ę zagnieździł w duchowieństwie 
polskiem. Oo się zaś tyczy  „śm iesznych1' do 
niesień o urojone: i  prześladow aniu kato lików  
wschodniego obrządku przez rząd  carski, O j­
ciec św. powinien raz  na zawsze się p risk o n ać , 
że to są jeno brednie i k iam stw a bezczelne 
lwowskich i krakow skich  dzienników  polskich, 
dążące jedynie  do poróżnienia O jca św , z ta k  
życzliw ą m a Rosją. N igdy nie było i nie m a 
żadnego prześladow ania uuitów przez rząd  ro­
syjski. Są to polskie tendencyjne w ym ysły i 
kłam stw  *. A m basador c u s k i  w W iednia n ieje­
dnokrotnie ju ż  się sk arży ł austriack iem u m ini­
strowi spraw rugran icznych  hr. K aln o k y tm u  na 
te  system atyczne oszczerstw a polsk ie; ale m ini­
ster K alnoky wciąż odpowiadał, że w państwie 
konstytucyjnem  nie m ożna zakneblow ać ust p ra ­
sie, oaobhwie kiedy c zsgrau iczue wiadomości 
chodzi. D latego to p. Izw olskij zw raca  się dzi 
siaj z wyższbgo rozkazu  do samego O jca św., 
zak linając  go, aby  Polakom  nie w ierzył, bc 
ja k  F rancuzi mogą tc potw ierdzić z dośw iad­
czenia, ms.jąc tylu Polaków u sieh o, nie masz 
narodu, k tó ryby  ta k  ciągle i ta k  bezczelnie 
zm yślał, ja k  P o lacy ! P. Izwolskij dodał, iż 
żaden z członków  carskiej* rodziny, by O jcu św. 
p rzykrości nie czynić, nie przy będzie do R zym u 
na srebrne we lele królestw a włoskich. Jeżeli 
w ielcy ..siążęta tu  przyjeżdżają, to jedyn ie  dla 
papieża J*ak tego świeżo wielki książę Sergjusz 
d a ł dow ól, albow iem  przekonani są, iż O jciec 
św., a nie kto inny, jest praw ow itym  panem 
Rzymu.

Post herlińska donosi i  R zym a, że, aby  za- 
pobiedz niem iłej kolizji, jak a  sl ądby powstać m u­
siała. g d y b y  niem iecka p a .a  ceuarska ud a ła  się 
z w izytą do papieża wprost z K w irynału , uło­
żono tak . iż ces. W ilhelm  z m ałżonką, dopiero 
pow racając z Neapolu, uda  się z dw orca wprost 
do W atyhauu . Z a  powrotem  z w iecznego m iasta 
wstąprą oni do F lorencji, celem odw idzenia bn- 
w iącej tam  babk i, królowej W iktorji.

W  kom isji b u d ż e t o w e j  zdaw ał we wto­
re k  p. S i c  a, e p n o w s k i  spraw ę o ustawie 
finansowej. Ogół p o t r z e b  wynosi tedy  w edług 
jego obliczeń 612,511.620 zł., ogół w ydatków  
610,384 40o zi C yfry te. Jak nnm niej spraw o­
zdanie p S z c z e p  n o w s k i e g  o, zaaprobo­
w ała kom isja.

O prócz g enera ła  H nrk i, genera ła  G aneckie 
go i putitow nik Zujew a, baw ią obecnie w Peters- 
r u r , u  am basadorow ie berliński i w iedeński, hr. 
S i u w a ł o w  i książę Ł o b a n o w  Ponadto  po­
wołani zostali do stolicy carstw a kom endanci 
okręgów  w ojskowych M oskwy i Kijowa, genera­
łowie K o s t a n d a  i D r a g o m i r o w .  Ruecz 
prosta, że idzie o jakieś w ażne n a rad y  woj­
skowe.

Z  Nowego Jo rk u  donoszą: J a k  się zdaje, 
m ylną b y ła  wiadomość, że M ac K im ey, guber 
nator stanu Ohio i tw órca słynnej ta ry fy , zb a n ­
kru tow ał z powoda, że za swego przyjaciela 
W alk era  podpisał w eksle, k tórych W alker nie 
spłacił. Zapew niają bowiem, że 'T ac K inley spe­
kulow ał na  kopalniach i stracił. 01 ligi jego w y­
noszą 200 000 dolarów (około pół m iljona zł.) 
Co w ięcej, słychać, że już  od 4 czy 5 la t pro­
longował ciągle .woje w eksie, i rzecz  dziw na, 
że ju ż  dawno nie runął.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 16 m arca. (Z  izby poselskiej) W  
izbie po p rzy jęc ia  bez zm iany trak ta tu  serbsk ie­
go, rozpoczęto na  w ioczurnim  posiedzeniu dysku 
sję c&d ustaw ą przeciw ko fałszow aniu żywności. 
Do głosu zapisany jest kże poseł W a i g  e 1.

W edeii 16. m arca. ( Z  izby posłów) N .  
dzisiejszem  posiedzeniu toczy się rozpraw a nad  
ustaw ą budow niczą. W łaśnie zab ra ł głos p. P i-  
n i ń s k i .  '

Wiedeń 16. m arca. Kom isja budżetow a na 
wczoraj zem posiedzenia p rzy ję ła  bez  zm iany 
p ro jek t ustaw y o polepszeniu poborów dygni 
ta rzy  kościelnych i kanoników  M inister G autsch 
oświadezył, że zgadza się na proponowane przez 
referen ta  podw yższenie cyfr n iek tórych  dotacyj 
pod tym  w arunkiem , że ustaw a ta  wejdzie w 
życie dopiero i  dniem 1. stycznia 1894.

N astępnie p rzy ję ła  kom isja bez zm iany 
przedłożenie rządowe w spraw ie budow y in sty ­
tu tu  aiiatomiczno fizjologicznego we Lwowie. 
R eferent dr, B eer postawił wniosek, aby do 
tej ustaw y uab nralono dodatkow e postanow ie­
nie, ze fakultet m edyczny utw orzyć się m ający 
p rzy  uniw ersytecie lwowskim ,! rozpocząć ma 
swoją działalność z rok i:m  szkolnym  1894/95. 
U chw alenia tego dodatku  żąda  referen t dla tego, 
żo rozszerzanie istniejących uniw ersytetów  lub 
ich znoszenie powinno być  uchw alone przez p a r ­
lam ent, u nie powinno zależeć jedynie od woli 
adm inistracji państwowej. N a popalcie tego 
tw ierdzenia powołuje się p. B eer ua to, że utwo­
rzenie ostatnich uniw ersytetów , m iędzy niemi 
w szechnicy czerniow ieckiej, nastąpiło na  podsta­
wie osobnej u*tawy

M inister G aatsch  ośw iadczył że ju ż  p izy  
utw orzeniu uniw ersytetu  ozerniowieckiego i p zy 
podziale wszechnicy prsgsk iej na niem iecką i 
czeską stał rząd  na tem stanowisku, że do u tw o­
rzenia  now ych uniw ersytetów  nie potrzeba u- 
chWaleni osobnej ustawy. VI obu tych w ypad­
kach  jed n ak  były  m otyw a specjalne, k tóre prze 
m aw iały za wdaniem  się w ładzy prawod&wczej 
w tę spraw ę. M inister prosi, aby  kom isja nie 
uchw aliła  wniosku p Baera, gdyż rząd  nie 
m ógłby w izbie panów bronić stanowisku prze 
ciwnego tem u, które w izbie posłów zajm uje, a 
sp raw a budow y insty tu tu  .‘.natom icznego we 
Lwowie, pomimo, że jest ta k  nagłe, m ogłaby 
doznać zw łoki do jesień

Dymisja Smolki.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 16. m arca. W  izbie poselskiej o ni- 
czem innem  nie mówią, ia a  ty lko  o dym isji p re ­
zydenta . N a popołudniowem posiedzenia o tw ar­
cie przyznaw ane, że dr. S m o 1 k  a w liście do 
w iceprezydenta zgłosił prośbę o dym isję, podczas 
posiedzenia wieczornego zaś starano się p rzedsta­
wić rzecz jak o  niepew ną. Stąd powszechnie s ą ­
dzą, że p rezyden t Sm olka, party  przez Niemców 
i ich popleczników do dym isji nu jesień, zn iec ier­
pliw ił się i ustąpił już teraz.

R ząd  i Niem cy, k tó rzy  nie przygotowali je ­
szcze należycie g run ta  d la  swoich celów, m ieli— 
jak tu  kom binują — telegraficznie prosić Smolkę 
o w strzym anie się z dym isją do jesieni.

Z  innej s tro ry  znów u trzym ają , żc dym isja 
p rezyden ta , mż ni dzisiejszem posiedzeniu po­
dana będzie urzędow nie do wiadomości izby.

Ju z  pierw sza wieść o dym isji p rezyden ta  
w ywołał, w szerokich ko łach  głęboki żal. Cha- 
rak te ry sty e rn em  jest, że członkowie na "krajaiej- 
s ie j opozycji przyjęli wiadomość o dym isji ulu­
bionego przez w szystkich pi ezyden ta  z w iększym  
żalem , aniżeli część c-łonków  K oła, k tóra  w tej 
spraw ie w spółdziałała z lew icą niem ieck...

U rzędnicy  i jłu żb a  parlam entu  ze łzam i w 
oczach opowiadają o dymisji, a i w mieście 
objaw ia się cześć i uszanowanie dla zasług d ra  
Sm olki i szczery 1»1 z powodu osunięcia się 
człowieku, k tó ry  ostatnim może jest p rzedstaw i­
cielem lepszych tradycy j auBtrjackiego parlam en 
taryzm n.

Jakkolwi«K dym isja nie je s t irzędow nie 
stw ierdzoną i być  może cofnięta naw et będzie, 
mimo to posłoowie bez w y ją tku  om awiaja ew en­
tualne następstwo. Nie ulega wątpliwości, ze 
p. C h l u m e t z k y  aostrnie prezydentem , mimo 
silnej opozycji z wielu stron, a m iędzy innemi 
także ze strony mniejszości Koła. P ierw szym  
w iceprezydentem  zostałby w tak  m raU e p. 
K a t h r e i n ,  drugim  ktoś z Polaków. Jak o  k a n ­
dydatów  w ym ieniają p. M a d e y s k i e g o ,  k tó re ­
go forytuje lew ica niem iecka, jako  pierwszego 
swego poplecznika w Kole i D aw ida A b r a h  - 
m o w i c  z a ,  k tó ry  ze strony K oła ma najwięeej 
szans po tomn, jakkolw iek  niem iecka prasa  dziś 
już gard łu je  za M a d e y s k  m i wymienia obok 
niego p. S t a d n i c k i e g o ,  o którym  n ik t chyba 
na  serjo nie m yśli.

Wiedeń 16 . m arca. S praw a dym isji p rezy ­
denta S m o l k i  nie j  est jeszcze rozstrzygnięią, 
rzecz idzie o to, czy d r  Sm olka skłoni się do 
pow strzym ania dymisji do jesieni, czy obstawać 
Dędzie p rzy  pierwotnem  postanow ieniu. N a razie 
zezwolił telegraficznie na  pow strzym anie oficjal­
nego trak tow ania  spraw y. Ju tro  oczekują od 
niego listu z decydująoą odpowiedzią, (P atrz  
ostatnie wiadomości P r syp. Brd . )

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 16. m arca. S ubsk rypc ja  na  galicy j­

ską pożyczkę w ykazuje w ręcz św ietny rezu lta t; 
jakkolw iek  b ra h  jeszcze wiadomości z n iek tó­
ry ch  miast, to jed n ak  dziś jnż pew new  jest wie 
lo k ro u e  przekroczenie subskrypcji. Sam a trye- 
steńska filja U nionbanku otrzym ała zgłoszeń na 
10 miijonów.

Pary i  16. m arca. W  procesie panam skim  
po przem ów ieniacn rzecznihow  stron poszkodo­
w anych, zakończył wczoraj także  i p rokura to r 
swą rno^ę-

D zis przem aw iać będą obrońcy.
Paryż 16. m arca. B o u r g e o i s  zgodził się 

na ponowne objęcie tek i sprawiedliwości.
Parvż 16. m arca. M i l a n  w liście do 

Terapia  zastrzega się przeciw ko podsuwanie mu 
m ysh popieraola to tego, to owego stronnictw a i 
ośw iadci a, że od chwili ab dykac ji u. unął się an- 
pełnie i na zawsze od politycznego życia.

W le d e A  16. matea. Pa zamkmęaia giełdy południo­
wej notowano ■ kredyty 351 '— -, węg. kredyty 409 - ; 
anglssy — laenderbi-aki ?45 80; sztaebauy 310-35; 
lombardy 1101— ; slbethale 243-— ; tytoniowe 181- ;
alpiny 59 5C ; renta majowa 99 — . węg. złota 1 i 1-90 ; 
ausir koronowa 96 90 ; aoronow# 93 40; tureckie losy
51-30.

Petersburg 16. m arca , s tą d  w ysłano do 
W arsaaw y do laop in jo w u n ii ze strony tam te j­
szego w ydziału  kom unikacyj wygotow any tu ta 
p ro jek t kan a łu  m iędzy rzekam i Bzu. ą i C zr ną 
Przembzą k tó ry b y  p rzerzy n ał ca łą  przem ysłow ą 
gubern ję  piotrkow ską i do tyka ł okolic Łodzi. 
W  przem ysłow ych i handlow ych ko łach  W a r­
szaw y i Łodzi bardzo sp rzy ja ją  tem u p ro je ­
ktowi.

Sotja 16. m arca. E ksaroha  bu łgarsk i ze­
zwolił na stawienie m etropolity tirnow skiego, K le­
m ensa, p rzed  sąd synodalny, ale oraz żądał, aby 
m etropolita w rócił poprzód do swojej rezy d en c ji. 
N a to rząd  nie zezwoli, ponieważ sąd kasacy jny  
orzekł, żc zbrodnia  m etropolity nodpadu pod 
zbrodnię stauu, a zatem  w ładza cyw ilna m a p ra ­
wo gc sądzić. A k ta  będą p rzerłane  sadowi tir- 
□owskieinu. a m etropolita oddanym  pod dozór 
policyjny.

Berlin 16. m arca. W  odpowiedzi ua a rty k u ł 
Freisinniye Ztg. ośw iadcza Post, ze n iepraw dą 
jest, iakoby rokow ania  w p raw ie u k ład u  h a n ­
dlowego między Rosją i Niemcami aosttły  ze­
rw ane. N a żądam e N iem iec nie nadeszła jeszcze 
odpow Ldź i g d y b y  naw et rząd  rosy jsk i nie 
mogi tym  żądaniom  uczynić zadość, nie by łoby  
to jeszcze stanow czą p rzeszkoaą  do zawa: cia 
tra k ta tu .

D o Koeln. Ztg  donoszą z P e te rsb u rg a , że 
pogłoska, jaR oby fiotyla rosyjska, od dowództwem 

a m ir i ła  K a s n _ k o w a ,  w powrocie z A m eryki, 
m iała zaw inąć do któregoś z portów francuskich, 
jest niepraw dziw ą.

Belgrad 16. m arca. D otychczasow y rezu lta t 
wyborów jest następujący : W ybrano  70 lib era­
łów, 50 rad y k a łó w  i 3 postępowców. W  ten 
sposób u zyska ł rząd  absolutną w-ęLszość naw et 
w tym  razie, g d y b y  niedokonany jeszcze w yhór 
ezterech posłow z okręgu pirocbiego w ypad ł na 
jego niekorzyść.

Paryż 16. m arca. T ek ę  sprawiedliwości ofia­
rowano napow iót p. BourgeoisAwi, któ.-y ośw iad­
czył, że ją  przyjm uje.

Nowy Jork 16. m arca. S ek re ta rz  skarb u  
C a r l i s l e  w ydał nowe rozporządzenia co do 
w stępu dla emigraDtó w na tery to rjt. S tanów  
Zjednoczonych.

W północnych S tanach  zrządz iły  w ylew y 
niezm ierne spustoszenia. M ięd ty  ionem i stoją 
pod wodą elektro  techniczne zak ład y  Edissona.

Madryt 16. m arca. R ada ministrów p rzy ję ła  
p ro jek t ustaw y, n ak ład a jące j podatek  na opera­
cje giełdow e w stosunku 1 do 1000.

Wkfcdeń 16. marca. Giełda zborowa. Pszenica ua 
jesień 7 58, na Miosnę 7 47, żj ta na wiosnę 6 48,
owies 5'92.

N A D E SŁ A N E ,

M . J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  I KANTOP. W Y M IANY

we Lsowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
K upuje i sprzedaje wszelkie e lek ta  i
m o n e t y  p o u a J d o k l a d u i e j A z j i i n  b u r s i e  

d z i e n n y m .

P R O M E S Y  
du oiąg&leina S- kwietnia r. b.

n a  l o s r  r e g u l a c j i  C i s y  
G L Ó W A A  w y g  R A K  A lO O .O O O  z ł :

I n a  w i e d e ń s k i e  I r s y  k o m n n  i  I n e  
G 2 7 Ó W N A  W Y G R A N A  SoU .O O O  z ł .

Zlecenia a prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji. 1016 1—?

S a  l o s ,  z a k u p i o n y  w t y m  k a n t o r z e ,  
p a d t b  r ł ó w u a  w y g r a n a  w  k w o c i e  z ł .  
SO.OUO.

tfDtarjass w B&dwómie
poszukuje rutynowanego w praktyce nocarjelnej manipulanta.

B e r l i n  16. marca. G iełda wieczorna, kursa koń- 
io t c .  (W  nawiasie podane cyfry ozraciiają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a  t.) K re­
dyty 188 40 (849‘4 ') ;  lombardy 60 40 ( i9  42) ; węg. renta 
złota —'— ; ruble 216 (12809j <— '— )■

Wiedeń 15 m a rc a  Pol. Corr. donosi z F lo -

aSspecjalista chorób skórnych 
i  wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  S o c h a u i n

re n c ji: G iers p rzy b y ł tu  te o r  dniam i ■ m a czas 
dłuższy zabaw ić.

Z  P etersburga donosi Pol. Corr. : W turkie- 
stańskiej prowincji F e rg a n a  u rząd za ją  Rosjanie 
w ypraw ę wojskową, k tó ra  z wiosną m a wyru 
szyć na Pam ir, dla w zm acniem a załogi, k tóra  
:aui przezim ow ała, a jest zarówno od C hińczy­
ków i Afganów z grożeną

Wiedeń 16. m arca. Wobec doniesienia pism  
w L skich , że rząd  austrjack i skutkiem  in terw eu  - 
cji rządu  włoskiego, zak aza ł a rcy  b ractw u arch a­
nioła M icl-iła  w W iedniu, u rząd zen ia  zam ierzo­
nej p ie lgrzym ki do R zym u, k o rsta tu je  Fremden- 
blatt, że w ta te jszycb  sferaeb kom petentnych 
nie wiadomo nic o tem, jakoby  rcąd  w łoski miał 
przedsięw ziąć podobny k rok , a o u rządzen ia  de­
m onstracyjnej p ielgrzym ki b rac tw a św. M ichała, 
nigdy mowy nie było.

Buda-PeeZi 16. ma*-ca. Iz b a  magnatów p rz ; 
jęła projekt ustaw y, w yznaczającej posłom stałe 
pensje roczne zam iast d>et dziennych. W  toku  
debaty  nad przedłużeniom  prow izorjum  badżeto- 
wogc ośw iadczyli jenera i M<.rjasuy, tudzież bi­
skup S chlauch , że głosować będą  w praw dzie za 
przedłużeniem  prewizorjum  budżetowego, w szela­
ko nie m yślą p rzez to b y aa ju  niej w yrażać wo­
tum  ufnościi rządow i, i  k tó -eg : program em  k o ­
ścielne politycznym się nie godzą

Po tych  ośw iadczeniach uchw aliła  iz b a  
m agnatów przed łużenie  prow.zorjUTU budżeto ­
w ego

Srukseld 16 m arca. T a jn i aienci polic* 
f ra n c u itie j uwięzili tu  anarchistę Schcuppa i 
znaleźli u niego dwie m rszy n y  piekielne. N a d ­
to zna jdu ją  się po lic janc: na trop ie  ; uarch isty  
M atnieu, k tó ry  w roku ubiegłym  podrzucił bom ­
bę w re s t‘>araeji Y ery ego w Paryżu

b lekarz na klinice prof. Kap^siego oddziale prof. Langa 
we W iednia — mieszka D^ae Bernardyński I. 15. I. piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. 1 ?

Pani BaisamfeaniL ? miss Abbott
czyli :

ostrożni ze ?magnesym
oto tytuł najnowszej humoreski P r z y j a c i e l a ,  ilustro­

wanej przez Jana K r u s z e w s k i e g o ,  a żarnie.zczonej 
w nr. 6 Ś M I G U S A  z d. 15. marca b. r.

Dodatek zawiera polkę francaską na fortepian kompozycji 
kapelmistrza 30. p. p. Karola B e 11 a

p. t . : „ Jesteśmy do wzięcia“
E g z e m p l a r z  2 0  c t .

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł. na
prowincji 1 zł. 20 ct.

Osobom, któ~e bądź z usposobien.t n a tu ra l­
nego, bądź w skutek zajęć, zmuszone są lo  se- 
dentarnego życia, doznają zw ykle zatw ardzenia, 
usilnie zalecam y użycie ziółek Chumbarda. P rz y ­
gotowane jak  herbata , należy zażyw ać wieczorem 
przed pójściem do łóżua, a w tenczas p rzy w ra­
caj) one i regulują funke/e traw ienia bez  po- 
trzeo y  najkrótszego odryw ania się od zw ykłych  
zajęć. Sh^aJ we Lwowie w apt. P P . M ikolascha, 
W ewiórskiego, R uckera  i Lachow icza. 10 1—;̂

N E K R O L O G J A

Z  hrabiów KomorowSKich

H e n r y k a  G ó r s k a
właścicielka dóbi ziemskich,

po długich i ciężkich orrpieniaeh, opatizona św 
Sakramentami, usnęła w Bingu we czwaitek dnia 16. 
m arei b. r., przeżywszy lat 8 i, w majątsu swoim 

w Sądcwei WiBzm.'
P  grzeb odbędzie się w sobotę dnia 18 marca 

b. r ,  o godzinie 2. popołudniu w Sado-ej ^ iszm  
na który stroskana roazinr kiewnych, przyjaciół, 
znajomych i pobożnych chrześcian zaDrasza.

Sądowa Wisznia dnia 16. marca 1893. 
„Kntreprise des pompes funebros® Autoui Kurkowski.
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C E N N I K  EOLSKI i  dniu 17. Maro* 1898 r.

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e

po 1>/, centa od wyrwu.
„M iKJÓW K *” Zakład wodo*
leczniczy obok Lwowa, poczta Lwów. 
E m i l  B e r t e m i l / a n  E r n  j e r ,  itłaścieiel 
D r .  W i k t o r  L e o e ż y ń s k i , lekarz k ie­
rujący. W szelkich informacyj u d z ie la  
Z arząd tegoż Zakładu ' 113

jUTagJe pokojowe po zł. 24, t o l e u  
1Y1 poleca P io tr Chrząstowski, handel 
żelazuy we Lwowie, plac K apitu lny 1, 
(naprzeciw  Katedry). H

Pr e m i o w a n e  w ł n a n y c h  z b i o  
r 4 < r  i  I r  a  H e g y a l j a ,  T o k a l '  

« . l e  w y s o k i c h  o s o b i s t o ś c i  n 
i i e i  i z e  p o  T a g i  l e k a r s k i *  
b e c z k a m i  z  M a d y ,  b n t e l k a m i  
w e  L w o w i e  nabywać można u wła 
ścicielki W nej pani A n ° .y  N e u p a u e r . 
ul Kochanowskiego 6. L is "  dziękczynni 
wysokich osobist ści do odozyi&nia — 
odchodzą dc Prus ani Culensce. Wie 
dni», Paryża itd. i są ordynowane p r i cz 
najpierw sze powagi leucrskie. 18P

Pcazukuję k n o n a  w i ę k s z e g o  m a *  
l ą t h n  Kaźmierz Przyjem ski, poste 

restan te  Brzesko.

c z ł o w i e k ,  zdolny kursor 
kaucją 50—100 zł. i wyżej poszu­

kuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia w A dm i­
n is trac ji „D ziennika Polskiego".

M W . ,

Ci r a n t  p o d  b n d o w ę  do ap rzedania. 
J Tkacka 5.

karska 10.
B liższa wiadomość P iln i- 

161

y d o l n y  s n b j e k t  do handlu konfe- 
L i kej i damskiej, oraz p a n n y  d o  
p r A b y  s u k i e n  znajdą .m^eszczeuie. 
W iadomość w hand lu  konfekcji damskiej 
plac H alick i 1. 13. 204

I f  i m l e n i c a  nowa dc sprzedania W ia­
ła ,  domcść pod „Czarnym psem" Kocha 
nswskiego 6. 208

A s y s t e n t  1 n b  m a g i s t e r  f a r m a *
c j l ,  znajdzie umieszczenie w aptece 

w Lisku.

l u b  m a g i s t e r  f a r m a
umieszczenie w Prz*- 

182

W d o w a  po ur/ęduiku, mająca zw yi 
4u_ la t, pobierająca peLsją, ły u r r  

sobie d la  rozprószenia umysłu zualeść 
odpowiednie zajęcie jako  dam a do tow a­
rzys tw a , zarządczyni etc. l i  tylko za 
pomieszkanie. Łaskawe zgłoszenia pod 
IC. L. ICO. poste res tan te  Kraków. 2u5

Tn t k l  e y g a r e t o w e  n l e k l e j o n e !
z najlepszej bibułki franeurkiej lO O O  

sztuk od ]  s ł .  poleca fabryka f .  N I*  
ż a k o w s k i e g o ,  Lwów, Hotel Żorża. 
Opakowanie g ra tis . P rzy  odbiorze 5000 
sztuk franco. 179

Ko w a l  uzdolniony w kowalstwie i ślu­
sarstw ie, oraz w robotach m aszyno­

wych, egzaminowany podkuwacz koni, 
ooszukujr obowiązku na ordynarję zaraz 
lub od 1 kw ietnia. Adres : K o w a 1 posie 
restan te  Lubaczów. 2f’9

p o s a d a  e k o n o m u ,  natychm iast do
A objęcia. W arunki: zupeł * trzeźwość, 
p ilność , fachowa znajomość gospodar­
stwa, uczci łość i energja. W y n a g ro ­
dzenie roczne 250 zł g o tó rk ą  12 korcy 
zboża tw ardego, 3 litry  m leka codzień, 
mieszkanie, opał i *|, morga ogrodn. 
Zgłoszenia w łasnoręcznie pisane z do­
kładnym  życioiTsem i odpisam i świa­
dectw przyjmuje do końca marcu M ensel 
w NisLołyzach poczta : U ście-Zielone.

i  s y s t e n t  l u l i  
n .  c j l ,  znajdzie 
m yślanaeh.

I I a J l ł f 1- 1 ziemskie do sp rzedan ia , ku- 
LYI. j  na i wydzierżawienia. R appapert, 
Ja g i llouska 17 201

K*o n e .  n o w e  B i u r o  w j  w  l a d o  
w e s o  Marji W ąssw iez, Lwów, Or 

m iauska 18, poleca* guwernantki, nsu 
ezyc ie r, w ładających beeml językami, 
bony Franeazki, N iemki, ońcjalistów , ja ­
ko też wszelką służbę — s a  roczny abo­
nament 1  zł. 209

M ł o d y  d y s t y n g o w a n y  c z ł o w i e k
1T1  orzukuje umeblowanego pokoju wraz 
z całem i trzymaniem przy poważnej fa- 
m ilji. Zgłoszenia do I g n a c  I g o  F r i e d a ,  
plac H ali eh 1. 13.

Bolesław Cybulski
1394 w  o L w o w i e  1—12 
przy placu Marjackim. 1. 5, poleca 
n o ż y c e  „Rapide do strzyżenia 
bydła zł. 185. M a s z y n k i  oui 
wersalne do tarcia migcLłów, orze­

chów, bnłek i t. p .1 | *60.

H a  w y d ę l i  k a t u t e n  t e  p ł c i  1  « f ' a  z a c h o w a n i a  m ł f r d z l e ó u
Pierwsza i najtańsza drognerja we Lwowie, plac Marjacki I 1 (Hotel George’ii) I , G Ó R D .

W O D A  P O Z I O M K O W A  
do mycia twarzy.

Codzień świeżo destylowana. 
1342 1 5 Liter 10 centów

WSCHODNIA PASTA PIĘKNOŚCI 
z n a k o m i t a  m a s ó  n a  p i e g i  

i wszelkie wyrzuty 
Dąży słoik 85 centów.

p rz e  iw
p rz y s p i 

Duża f la sza

HEMOROIDY
leozą się radykalnie

przśz rży e :e P igułek  i Maści D ra J e -  
b e l  w Paryżu. 45 la t powodzenia.

We L w orie  w aptekach PP.: P  Mikola- 
acha, R uckera i W ewiórskiego; w K rako­
wie w aptekach PR.: W iśniewskiego 

i R ed jk a . 2 l _ ?

Owies nasienny
„duppauer“ i „E arhy Texasv dosko- 
m.le oczyszczone 100 hig. zł 7*50 ćt , 
50, klg. 36*50 et. z w orkam  loco kolej 
S t r y |  — również KARTOFLE „white 
‘ ,a.fa n tu „weltwunder* „snou p ukeu 
żółte róże, sina róże, sine irl»n .‘ iie po 
h .  3*50 et., 100 klg. loco S tryj — kol9j 

sprzedaje 1378 1—2

Zarząd dóbr Strzałków-Stryj.
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i 

< 
< 
<
<

I

A A A  A A A A A  A A A A A

Z 1 K Ł 4 D  0 » B 6 » N I € Z Y
KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGOC
1358 w e  L w o w i e ,  p r a y  u l i c y  K r a y ż o w e j  I. 1 6

Poleca P . T. Szanownej P u b liczn o śc i:
i t r z e  u  a  i  k r z e w y  o w o c o w e . D r z e w a  i  k r z e w y  i g l a s t e  i  l i ś c ia s te  
d o  o b s a d z a n ia  p a r k ó w  i  o g r ó d k ó w  s p a c e r o w y c h  B ó  te w y s o k o  
i  r i s k o p i e n n e .  S a d z o n k i  s z p a r a g o w e .  T u d z i e ż  R o ś l i n y  c ie p łu  
i  z i m n o b z l a m i o w e  d e k o r a c y j n e  s a l o n o w e ,  j a k o t e i  B O R . I E T E

#  i  W IE Ń C E  * ż y w y c h  i  su szo n y c h  k w ia tó w ,
» v v i r v v v p y v w v v  y  w v  w w w  w  v

Wystawa światowa w CHICm

Meble dla młodych małżeństw
dla pańskich i m ieajczańskich pokojów m iesrkaluych do n a :ęcia i dworków w cfn 
tralnym  ę ładzie 8]rzedaży  miejskiego sto larza i tap icera  J .  G .  dfe L.. F r s n k a  
we Wiedniu, K,r •(, . |frŁ< 5  s t .  Póltnerhof. — Album meblowe wraz z cennikiem 
za złażeniem  zł. 1-50 fr 4nco. 2zb 1— 5

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraża.

Pi e k a r s k a  21, dwa pom ieszkania po 
3 pokoje z kuchniami 207

W domn i. 9 K opernika 7 pokoi z kn 
chnią od 1 . lip  ca do najęcia. W ia­

domość u dozorey. ’ 203

p o k o j e  k a w a l e r s k i e  zaraz do ua 
h  jęe ia  W iadomość u dozorcy ulica 
Podlewskiego 4. 2 b

p o t r z e b n e  J e s i  m i e s z k a n i e
h  g pokoi, przedpokój, kuchnia i stajni; 
w tej samej realności lub obok.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązując y  od 1. maja 1 8 8 2 .

(Czas lwowski).

Z własnej f.b ryk i

SWiECE kościelne
woskowe i stearynowa.

PAS CHAŁY
b ia łs  i malowane po 2, 2 ‘/j, 3 ,4  i 5 kile 

jako tsż  1 3 '7  1 - 2

KWIATY DO ŚWIEC
para od 25 ct. do zł 1*80.

BUKIETY WAZONOWE
na o łtarz

para od zł. 3 do zł. 7 
poleca najtau isj hande1

FRYDERYKA SCHOBUTHA
we Lwowie, R ynek 45.

Podarek na święta!

O d c h o d z ą

Kur jer Osobowy
• F»» 

08
»  g

Oo Krakowa. . . b 07 10-41 5-26 11*01 7 56 _ _
„ Podwoł. z Podz. 3*10 - 10*02 1052 — —•
(z główn. dworca) 2*58 — 9*41 10*26 — —
„ Cierniowieo 6*36 — 9*56 3-22 10*56 —
„ Stryja . . — — 6-l« io*ai 7*41 —-
„ Bełżca . . . — — 9-61 — — —
„ Sokala — — — — — 736
s Zimnej Wody . — — — —

P r a y e b e d c ą
Z Krak, rs . . u-oi 2-60 901 6‘46 9*32 —
a Podwoł. na Podz. — 2-45 9-17 6-55 — —
(na główny dworz.) — 267 9*40 7*21 — —
a Czerniowioo . . I0-Ó9 — 756 1*42 7*06 —
a Stryja . . . . — — 1-41 916 2*35 —
a Bełżca . . . . — — 4*48 — — —
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

U w aża i Oodilny, drukowana grabom! lUubunl, ointtcuj, buro nocną od s0(U •• wf touór 
do 6 59 rano.

C ui koldjdwy (4r«dnlo*«oropąJskl) róŚni ilf od ouio  lwowakidfo o S5 mlnnt, t. ■. gdy 
sog&r w« Lwówki wokaiuj* gods. 11. w południa, ••gar kolejowy wikuuje fodz. 11*95 yned polu* 
dniem

1072 1 - ?

we
P a p & e  &  K o ś e i c k i

L w ó w  e przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2,

Komisowo sk ład y  hartowne
towarów tylko najlepszej jakości. 

H E R B A T Y  firm y  W o rau  & Sp. w M o sk w ie . 
K A W Y  pod godłem  „ S Y R J U S Z  .
K A K A O  w  p ro s z k u  F. Korffa k Spółka, Delft-Amsterdam. 
C Z E K O L A D Y : Amódós Kohler & Syn, Losmna i Menier w Paryżu,

K O B 1 A K 1  W Y B O R N E .

Droia flo s i c z p  piawflziwep
Ksiąika do mod-enia 

Ks. JA K Ó BA  N uW A K O W SK ILG O  
olejmuje McdtUuy 

na wszystkie św IęU  Pańsk ie  w całym roku  
wszelhie istniejące 

Litanje, Godzinki, Psalmy i Nauki. 
Sto ośmdziesiąt

PIEŚNI NABOŻNYCH
śpiewanych 1383 1—3 

podozaa w szystk ich  uroczy atoeci kcżolcluyoh

Cdła książka obejmuje 60 arknszy drnku, 
wydana na eleganckim  p a p ie ż e .

Zaprowadziwszy w mojej w zeszłym roku nabytej

F A B R Y C E  W O D Y  S O B O W B J
, 8 A N I T A 8 “

8-  -  rozliczne, dzisiejszemu postępowi nauki odpowiadające ulepszenia i zaop - 
trzywszy się w , i v , k , a a ł e  f l l t i y ,  r y r t '  .am  i i dal w e d e  s o d o w ą  
odpowiadająca na 'ściślej wszelmm wymogom hygieny, używaja w y ł a *  
* * ."{ • .W O D T  P K Z G f l l  A O W A N ł J  I F l I  - l  W A N liJ . _ _
U jasosei Wyrobu mojej f ,b  yki świad. ą u ,blebne opi a e ,  wydane mi ła  M f 
s taw ie  przez pierwszoizędne powagi Tekarskie naszego m iasta, ja k :  JW . re- 
« f S i _ i'raw  'an itarnych , protomedyk d r .  M e r u u o w l c z ,  radoa d r .  A  
W i d m a n ,  d r .  F e s t e n b n r g  i inni. j | (

, ,*J n 8 i l  n i e j s z e m s t a r a n i e m  m o j e m  b ę d z i e ,  o d p o -  %*m 
w i e d z i e ć w y j ,  s  g j n  i o m S z a n o w n e j  P  u d i i ez  n o ś e i , k t ó r ą ^ R  
u p r a s z a m  0 z a c h o w a n i e  o k a z y w a n e g o  m i  d o t y e h e z * !  
z a u f a n i a .  *A lfred Fabian,
1393 1—3 mSg. farm acji uuiw. lwowskiego i warszawskiego.

HQOOOOOOOOOCXXPOOOOOOOOOOOdg

K a r t y  j a z d y  do A M E R Y , . ,
M e d e r l a h d z k o  -  a m e r y k a ń s l k l e g o  

T o w a rz y stw a  ż e g l u g i  parow ej

W IE D E Ń .I .  K e l o w r e t r l n g  »
IT. W eyrlngergasse 7  a

Objjaiinlenla bezpłatnie.
Jl

S z u W i i ą  p o s a d  z a r a z :
1. Nauczycielka fran cu sk a  z dosko­

nałym niemieckim i muzyką 2, Klik. 
nauczycielek Polek z w yżsiem  wykształ­
ceniem w językach : francuskim , niem ie­
ckim i muz; <*e. 3. Szw sjcark  ( b o n n e ś  
su o ó r i e ur  e s). 4. Nauozycielka Niemka 
i  fran ust: m i m uzytą. 5. Nauczyciel 
NiemkBO. 6. M ika boa Hlemek, fróblanefe. 
7. Wychowawczynie małych dzieci. Polki.

W ymienioue osoby m ają dobre pole- 
ceuie. — Wiadomość w biurze pani
.udmiły z Gidllńsklch Skowrońskiej

w K r a k o w i e ,  K rupnicza 3. 1385 '-4

C E N A : or raw aa w skórkę 2  zł. zs 
złoconemi b rzegan i 2 zł. 5 0  ct.

Drukarnia narodowa W. Manlockloyo
Lwów, ul. K opernika 1. 7.

D z i e r ż a w a
t t  H o r o d e A s k i m  powiecie, 
w najlepsz-j glebie, około 700 m or­
gów z kompletnym ozimym i ji rym 
zasiewom od 1 . lipca na 6—9 lat 

do oddania.

Na Bukowinie dwie dużo dzierżawy
jedna o 1.300 m o rg , druga o l."C0 
mórg., z zasiewam i, z stae ją  kolejową 

w miejscu na la t 12 .
W aranki udzie la : C. E u k a s i  

t o l c t ,  Czerniowce, ul. K u ln ie iska  23. 
E ksped . suonsi Horowitz, Czeraiowne.

D R U G I E  Ś N I A D A N I A
po 10, 20 i 25 centów.

Abousmeata na kawę, objad- i kola 
cje po u iskieh cenach.

T runki doborowe. Piwo marcowe 
z browaru L ilionfelda i Spółki, l i tr  1 6 ct., 
butelka 10 et. — Proszc się przekonać!

J ó z e f  A u d r u s z k o ,
u li-a  Boi nów. 1 1 

1293 1-4 (dom K -pitulnyw n Lwowie).

SINTCL de MIDY
Essenoys a oytrynianu drzew a san­

dałowego z Bombay, najznnełniej 
ozysta, w kapsnlkaoh *av r t a  je s t 
znacznie sknteczniejszą aniżeli kop a- 
hu  i  kubtiba. Czj A niepotrzebnem 
używanie wszelkie) szpryoow ai 
w przeciągu dni trzech ule *a  wszi 
kie nąj dolegliwsze 1 najwięue. zast 
rzałe * « , “ •(, r ie  utrudzają* żołąd­
k a  I nieudsieląjąo nie przyjemnej 
woni urynic.

Skład  w E y i i ,  8, ulioa Y m onno 
i w sUw nyi upteksdi

a święta r i e l k a n o e s e  X
— _  . p o l e c a  X
K a r o l  B a ł ł a H a n

we Lwowie
niezawodne w rozczyn’6 DROŻDŻE p/asowana X

sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i Syna wa Wiedniu X
, Ł aslaw e zamówienia z prowincji przyjmuję już od dziś i uskuteczniam X  
i  w palmową niedzie’ę. . 136/ 1 2

x x x x  x x x x x x x x a o c x x x x ixxx> :xy
W Poniedziałek dnia Zł. Marca 1893 r.

odbędzie się o gudzinie 1 . , rzed południem 

w ta li Towarzystwa zaliczkow ego w M ..ściskach.

M  ZwyczajuE fgoiEe lim tm
Towanystwa zaliczkowego dla powiatu mośeisklego

w  SCosciskacb
Stowarzyszenia zarejesirc anego z pornka ograniczoną.

Porządek dzienny.
1 , S p re„  u d a j.o  H yrekeji z rachunków i czynność1 za rok 1892. 
i .  spraw ozdanie Bady z&wiadowc:.-j z rachunków i czynności za rok 1892 i wniosek 

o udzielenie H .trekcji i Radzie /awiado aezej absclntorjum  z czyun ści i rachun­
ków za ezas oc 1 . styczaia do 3 '.  grodu a 1891.

3. W ylosowanie 5 członków Rady zawiad; wczej i wybór 3 eiłonków v miejsce 
ustępując ch w m jśl §. 26, 4*, 48, sifttutów T m a rz v  twa 
w niosę i członków.

Mościska, dnia 9. marca 1893 r,
B o l e s ł a w  Ś m i a ł p w s k i ,  prezes M a s i u k ,  dyrektor.

w b iu m  Towarzystw i!hUlik',W “  r °k 1&9i wyłoione jest d ' Przej rzen i» e^onkom 
W stęp ia salę dozwolony jest tylko tym członkom, którz^ wpłać li na 

rachunek swego udziału p rz ,najm niej kwotę, lównająoą się najmn ejs*.emu działowi 
(tj. 10 zł. § 2*>. statutu) i to  z a okazaniem książeczki udział>wej. 1389 1—%

L. Łnsłra Piastar i  W óff!
Pewni- l nKjrbbo dzla* mcy 
środek prtedw nagniotkom
odciął, om, t. z. twardej akó , 
rze na podeszwie 1 plęcio. a
Piae iw brodawboan i wszelkim twa dym na 

roślom skdrnym.
S k u te k  p i rę -fti

•14 u*- %*
WD® w krto w ntui»  aptekaes. ^ l i r  ak ln d a ie

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
iasoha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
sLiego i Beiaora. 17 1—7

Lcez
Dla eospodyń! .®  * * ■  ly lk o  to Jest przydatuem r gospodarstw ie,

 ________ _ L te t  nie wezystko tan ie  jent dobre, wiadome je s t nawet, że rzecz najtańsza pod
względtm ceny jest bez wyją ku najd ro tszą . Tal * 9 “>* ■!{ 1 mydłami toalotowemi. Rtoozywlide dobrem I do
gospodarstwa sajliglej się nadająofn Aydłsn toatetowsm jsst

Doeringa mydło z sową.
Mydło to jes t s u p c  l n i e  w o l u e  o 4  o s t r ' ś e l  i  l a k  ł a g o d a r .  ż e  w s z y s c y  n a l e ń ą e y  d o  

r o d z i m y ,  ozy te m łodzi lab  s ts .zy , mogą go codziennie ożywać. Czyśel b a r c o  dob.ze, ust a wszelkie nieczystości 
skóry, uie piecze, n ie spraw i* nap ito ia , i  oddziaływa zawsze ożywczo i pobndza ąoo na czynności skóry. Przytem  
i D o e r ł n g i i  m y d ł o  z  s o w ą  je s t U niem . g d jź  zużywa się do najm niejszej cząstki i tak  oszczędne, że innych 
mydeł, wprawdzie tańszych, lecz napełnionych różneioi, całkowicie nieuiytecznem i substancjam i, potizeba dwa razy  
tyle. D o e r l n g a  m ] 'd ł o  z  s o w ą  jes t przy większej cenie zawsze jeszcze najtińu-eui i bardzo do polecenia 
oszczędnym gospodyniom. 214 1—?

JeaeraiRe zastępstwo: A. Motsch & C : , WieóeA, I , Lugeck Nr. 3

O O O O O O ł O O O O O O O O u  O O O ł O O O O O O O

KANTOR WYMIANY e  
c, k. u p rz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapaje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie r>cząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4Vae/o listy hipoteczne, RRO 1—’
3°/# listy hipoteczne premjowane,
5°/o w W bez premji,
41/,0/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
* U U n Bauka Łrąjowezo,
4'/j0/, potyczkę krajową galiey.iską,
4*/u poiyczkę propinaeyjną sŃ icyjską,
5°/, „ „ bukowińską,

8 4 V /0 poiyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej,
*'U% „ prwpinacyjną węgierską,

U  4°/# węgierskie obligacje indemnizaeyjne,
W  które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego zawsze
" nsbyws i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych,
L V At-'A i  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od 

P T. kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież -opadłe kupoay za 
gotówkę, bez wezelkieko petręcenlj; zań u  miejscowo, je-

Q  dynie za potrąceniem rzeczy wisty oh kosztów.
A  Do efektów, u których wyozerpały się kupony, dostarcza Q
#w n o w y c h  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam pomi.
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APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie
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L. Scharenka
leldliUK pod Wledmłeau.

' i ® .
-^ r*Vlho wteń; p iwdzlwy, jeżeli 

każdy przepis Użycia i każdy 
V  < \^ W  PlMteI zaopatrzony jest obok

marka ochronną i pod lisem 
y ł  należy przeto baeiyć ni to i tu lu  

b a t y  s w r a e a t  n a p o w r o t .
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K O i¥ K U B R
Magistrnr m. B tł ia  rozpisuje niniejszem  konkurs na posadę kance 

isty  i kontrolora miejskiego z rocjn% p łacą 400 zł. », u i dochodami 
za prow adzenie kasy pożyczkowej, oraz z kasy leśnej za wydawanie 
asygnat około 100 zł. wynoszącemi — z obowiązkiem złożenia kaucji, 
wyrównywającej jednorocznej pensji w papierach, oblig w P a ń s tw K jf ' 
austrjackiem  m ających. W

Posada b idzie  nadaną prowizorycznie na rok jed en  -  poezf m  
może nastąpić stabilizacja.

Chcący się c tę posadę ub ieg ić  w inn: d o łąc tyć  do prośby, własntp- 
sęcznie pasanej, którą od 1. kwietnia r. b. d o  M agistra 'u  wnieść nal

a )  świadectwo m oralności:
b)  świadebtwo dotychczasowego i dawniejszego zajęcia; /
c)  świadectwo, że peten t posiada znajomość prowadzenia manij ;u- 

lacji urzędowej i zn'j->mość podwójnej ra*huokowości.
Bełz, dnia 12. Marce 1893 r.

A .  M i ł k o w s k i .

Kupujm y co  k ra j p ro d u k u je !

p o l e c a 1001 1—7

Olej rybi z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania pow ietrza w m ieszkaniach. Cena 

30 cen łów.
Desinfector, środek ochronny przeciw a a t - ro n , niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek sal ylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzym ujące dziąsła  i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową D ra Ruznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek eaticylewy, przeciw  poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Estencję łoplanewo chinową D ra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i p rzysp iesza 

porost. Ceua 1 zł.
Pomadę alcaloide, utrzym rj^cą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
Wódkę francuzką z solą !ub bez eoli, przeciw  różnorodnem cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach, 

reum atyzm ach i t. p.
Wodą koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Faunów , a rów nie dobrą.
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M

Płótna i stołosoinę
wyrobu krajowego, tkane ręcznie,

z n a n e  ze  sw ej d o b ro c i i ta n io śc i u tr z y m u je  w e  w ie lk ie j 
il-iśoi, z a w sz e  n a  s k ł a d z i e :

Centralny Bazar wyrobów t a j o iy d
we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 5, I. piętro,

a m ianow icie:
P łó tn u  s u r a i e i  apreto , ane na Dienznę męską 

i damską, z przędzy belgijskiej.
P ł ó t n a  a *  p r z e ś c i e r a d ł a  159 ctm. d„ 165 ctm. szeiokie. 
1 ’ ł f t t p  -* s z a r e  g r u b e  do 75 ctm. szerok c

G a r n i l u r y  do k a w y
w rożne desenie i ze szlakam i p d haft, 

na 6, 8. 12 i 18 osób.
D r e l i c h y  s z a r e  na  jto ry  l l o  ctm. szerokie, 
l ł r e l l c h y  n a  s i e u p i k l  1 p o k r o w c e  160 ct.h. szerokie. 
B ę c z n l b l  we wszelkich gatunkach, gładkie, adamaszkowe 

ze szlaLsm) pod haft i t. p.
C h u s t e c z k i  d o  n o s a  we wielkim wyborze, ze szUkami 

i bez szlaków.
Ś c i e r k i  gładz ę i z« szlakami.
D y i n y ,  p ł ó t n a  ż a g l o w e ,  p ł ó t n a  s r s a r e  n a  f - l t r y ,  , 

w e r e t y  i  t . p .

Wszystkie wyroby krajowe przewyższają 
inne pod względem trwałości, gdyż są wyra­
biane ręczn ie , a nie mechanicznie. i «62 1— 3

Kupujm y c o  kra| produkuje  !
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Wydawca: Józef Laskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni #Dziennika PolsHego“, pod zarządem Franciszka Kattnora.


